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K raków  19 października.
Przyznajemy się chętnie: należymy do 

liczby tych, którym pisma od kilku miesię­
cy ledwie istniejące z uśmiechem polito­
wania zarzucają, iż nie zdołali przewidzieć 
w wyprawie francuskiej do Mexyku jedynie 
awantury godnćj Lopeza lub Raousset de 
Boulbon, ale do tój wyprawy myśl politycz­
ną przywiązywali. Na takową ocenę tój wy­
prawy zdawała nam się załugiwać osobistość 
Cesarza Francuzów, jakoteż ta okoliczność, 
iż od niój nie odstąpił, chociaż go jak wia­
domo Anglia i Hiszpania opuściły; nakoniec 
chwila w której ją  przedsięwziął, to jest 
gdy wojna domowa dzieliła wyraźnie Stany 
Zjednoczone na północne i południowe. Mo­
żna więc było mniemać bez przesadnego 
wysilenia, że o coś więcćj chodziło aniżeli
0 zabezpieczenie interesów francuskich w' 
Mexyku. I przyzna zapewne każdy, że gdy­
by owa myśl, jaką Napoleonowi III w wy­
prawie do Meksyku przypisywaliśmy, urze­
czywistnioną była, i siła Ameryki przez wpro­
wadzoną do niój polityczną tryadę zrówno­
ważona, Europa dzisiaj byłaby wdzięczną 
Francyi, i nie oglądałaby się na Stany Zje­
dnoczone z taką jak to czyni obawą.

Myśl ta, która się zbyt jasno w utworze­
niu cesarstwa meksykańskiego przebijała, 
abyśmy od niej odstąpić mogli, należała a- 
toli do szeregu tych politycznych Cesarza 
Francuzów zamiarów, których wielkości nie 
odpowiadały środki w wykonaniu użyte. Po­
lityce napoleońskiej zresztą od samego po­
czątku zarzucićby można pewną niewykoń- 
czoność, zatrzymanie się w połowie drogi do 
zamierzonego celu. Tak było ze sprawą 
krymską, tak z włoską. Zdawałoby się, ja ­
koby znakomity ów polityk sądził, że dość 
rzucić myśl i rozpocząć jój wykonanie, aby 
czynniki w grę wprowadzone wydobyły sa­
me z siebie siły do jój ukończenia potrze­
bne. Nie powiemy, że się zrażał przeciwno­
ścią, że się cofał przed trudnościami, ale 
się zatrzymywał: patientia sapientia. W o- 
statnich atoli latach widzieliśmy, że ograni­
czał się na rzuceniu myśli, bez poparcia 
jój nawet czynem: oddawał ją  innym do wy­
konania lub odrzucenia, a co gorsza nie o- 
bliczał siły czynników, których do niój 
chciał używać, ani też co jeszcze gorsza, 
nie przewidywał skutków, jakie pociągnąć 
mogła.

Któż nie odda sprawiedliwości, że myśl 
kongresu proponowana w 1863, była wielka
1 zbawienna ? Gdyby przyszła była do sku­
tku, Europa nie znajdowałaby się w położe­
niu w jakiem dziś zostaje. Kwestye które 
nie pozwalają liczyć na pokój, byłyby usu 
nięte. Ale myśl kongresu nie została popar­
ta czynem, a powiedzieć można, że sprowa­
dziła właśnie to, czemu zaradzić miała. Nie 
obraehował siły mocarstw Napoleon III, a

zwłaszcza nie przewidział skutków zjÓj od­
rzucenia. Przekonała się bowiem wówczas 
Europa, czego dotąd zdawała się niedomy- 
ślać, że można żądanie Francyi usunąć 
bez żadnego nietylko niebezpieczeństwa, ale 
nawet bez żadnego stąd następstwa. To 
przeświadczenie posłużyło hr. Bismarkowi 
i Prusom do ułożenia wielkiego planu, mi­
mo lub nawet wbrew Francyi, którego wy­
konanie w większój połowie widzieliśmy nie­
dawno. To pewna, że przymierze Prus zAu- 
stryą przeciw Danii, było najbliższym skut­
kiem odrzucenia myśli kongresowój Cesa­
rza Napoleona.

Inną taką niefortunną myślą było przy­
mierze prusko-włoskie. Nie mamy wcale za­
miaru odmawiać inicyatywy tej myśli ani 
ministrowi pruskiemu ani Włochom. Ale choć 
bez Cesarza Francuzów przymierze to mo­
gło się zawiązać, działać nie było w stanie. 
Gdyby nawet dzienniki półurzędowe fran- 
cuzkie nie były ogłosiły Cesarza twórcą rze­
czonego przymierza, samo już wysłanie 
p. Benedettego byłego pełnomocnika fran- 
cuzkiego w Turynie, na posła do Berlina, 
aż nadtoby tego dowodziło. Cóż w tem przy­
mierzu mógł widzieć Napoleon IH, bo prze­
cież wiemy dobrze, że mu o wzrost Prus 
chodzić nie mogło? Oto wypełnienie myśli: 
„Włochy wolne po Adryatyk.“ Odpowiadało 
to wybornie jego polityce, aby ukończenie 
zostawić wywołanym czynnikom. Jakoż, nie 
koniecznie chciał wojny Cesarz Francuzów; 
przeciwnie proponował jeszcze przed wojną 
kongres, pewnym będąc jak cała Europa, 
że Austrya przez kongres czy przez wojnę, 
choćby ta nawet najkorzystniej wypadła, 
Wenecyę odstąpić w końcu będzie zmuszona. 
Odstąpienia też Wenecyi życzył sobie Na­
poleon III, i pod tym względem bez wątpie­
nia w przymierzu prusko-włoskiem była myśl 
polityczna. Ależ znów nie obraehował siły 
czynników: nie spodziewał się potęgi Prus, 
a liczył na nierównie większy opór Austryi. 
Zawiódłszy się w rachubie, nie przewidział 
skutków. Zaskoczył go Kóniggratz, a prze­
waga broni igiełkowej nie pozwoliła zmienić 
w niczem tego co się stało, co napróźno 
okólnik p. Lavaletta na korzyść Francyi 
wytłómaczyć usiłował, a co nie było czem 
innem, jak nieprzewidzianem następstwem 
przymierza prusko - włoskiego pod opieką 
Cesarza Francuzów zawiązanego.

Toż samo stało się i z myślą, jaka we- 
dług nas towarzyszyła wyprawie mexy- 
kańskiej. Rozpoczął wprawdzie jej wyko­
nanie Napoleon III, ale z nadto małą siłą, 
aby kraj cały od Juareza uwolnić. Z przy­
byciem Cesarza Maksymiliana już liczył na 
siły, które mniemał, że sprawa wywołać po­
winna. Przerachował się na potędze Półno­
cy ; Południe trzeba było ratować, nie dać 
mu upaść, jeżeli Cesarstwo Mexykańskie 
utrzymać się miało. Tego Cesarz Francuzów'

uczynić nie chciał lub nie mógł, — nie wcho­
dzimy. Ale to pewna, że tym sposobem wy­
prawa mexykańska przerodziła się w awan­
turę, w jaką przerodzi się każda wielka 
sprawa, i im większa tera łatwiej, skoro 
tylko do jej przeprowadzenia nadzwyczajne 
a słabe, małe, a wielkości jej całkiem nie­
odpowiednie użyte zostaną środki. Ze wszy­
stkich niepowodzeń polityki napoleńskiej , 
skutki tej wyprawy są niezawodnie najdo­
tkliwsze, i urok cesarski najwięcej nie tylko 
we Francyi, ale w całej Europie osłabią. 
Skutki te bowiem jeszcze odgadnąć się nie 
dadzą. Nikt nie przewiduje, jaki po odejściu 
Francuzów dramat na ziemi Montezumów 
odegrać się może, którego fak smutny pro­
log widzi już dziś Europa z bolesnem współ 
czuciem w Miramare.

W i e d e ń  17 października.

~~r. N om inacya biskupa Lonovicsa a rcyb isku ­
pem Koloczy i kanonika Jekelfallnssego probo­
szczem katedralnym  w Preszburgu, spraw iła po­
dobno w kolach węgierskich pewne wrażenie. Ci 
dw aj dostojnicy kościelni za pow stania r. 1848 
o wiele dalćj się posunęli, n i£ inni członkowie 
duchowieństwa i tak stanowczo popierali stron 
uictwo K oszutha, że w ciężkie śledztwo zaw ikła 
ni zostali. Lonovics przez cały czas rządów B i- 
chowskich był internowanym  za granicam i kra ju  
węgierskiego a Jekelfallussy odsiedziawszy sw o­
ją  karę, dzielił w zupełności los swego tow arzy­
sza. Zam ianowanie dwóch, wielce lubionych w kra 
ju  dostojników tłóm aczą w ten sposób, że rząd 
pragnie sobie ująć opinią publiczną na przypadek 
ewe.:tualućj nominacyi następcy prym asa, gdyby 
p. jścitowsky już w rzeczy samćj nie wrócił do 
zdrówia.

Podczas podróży Cesarza spodziew ają się w p ra­
wdzie rozm aitych ułaskaw ień i rozporządzeń, któ- 
re m ają być w zw iązku z kw estyą wynagrodzę 
uia szkód wojennych i z stanowiskiem zajętetti 
przez ludność w obec najazdu pruskiego, ale Die 
zapadną żadne uchwały, odnoszące się do reor- 
ganizacyi stosunków polityczuycb w monarchii. 
Fodobne oznaki rządowe odroczono w każdym  
razie aż do powrotu Cesarza. Aż do tego czasu 
nie nastąpi żadna zmiaDa osób, a tem mmćj w sa ­
mem m inisterstwie. Zgodzono się już na prośbę 
hr. Mensdorffa o dym iayą, przyjęto ją  w zasadzie, 
podobnie ja k  odpowiedzialue ministeryum węgier­
sk ie ; w rzeczywistości spraw a ta  jednak wcale 
iuaczój się przedstaw ia, a pan m inister spraw  ze­
wnętrznych będzie zmuszonym dla braku odpo. 
wiedniego następcy przez me jeden  jeszcze miesiąc 
pozostać na swćj posadzie, na  którćj się— odkąd 
nie mógł przeszkodzić dym isyi Sum m era — czuje 
bezsilnym i bezwładnym. W iadom o wam dobrze, 
że nie brak w praw dzie na k ilku  kandydatach na 
lę w ysoką posadę. Ale ci, coby się ja k  np. baron 
IiUbner nie w ahali przyjąć teki, nie otrzymaliby 
w ostatuićj chwili po tw ierdzen ia ; inni zaś, któ- 
rym by chciano otworzyć i utorować drogę do bió- 
ra m inisterstw a spraw  zewnętrznych, ja k  np. k s ią ­
żę R yszard Metternich bardzo mało okazują ocho­
ty do objęcia steru nawy państw a, celem w y ra­
towania jćj z przepaści. Baron Beust, k tóry w ię­

cćj m iał za sobą szans, niż tu przyznać chciano, 
w chwili stanowczćj nie okazał się tak  zręcznym, 
by na w szystkie strony zadowoluić i by usunąć 
wątpliwości, które się nasuw ały z powodu jego 
stanow iska przeciw Prusom. Wieść, że arcyksią  
że Raj ner obejmuje tekę m inistra spraw  zagra 
nicznych, je s t czczą tylko gadaniną. Z powodu o- 
sobistych i odpowiedzialnych stosunków z posła ­
mi m ocarstw  zagranicznych, urząd ten najbardziej 
ze w szystkich urzędów publicznych w ym aga re­
prezentanta, który nie należy' do rodziDy panu ją­
cego.

J P a r y ż  15 października.

Cesarz postanowił zrazu, że zm iana karabinów  
zostanie dokonaną w dwóch latach, ale w ypadki 
okazały się tak  ważnemi, że zmienił p rojekt i 
nakazał wyrób nowej broni w przeciągu jednego 
roku. Nowe karab iny  w yrabiane są  w fabrykach 
Chatelleroult, Tulle, Saint Etienne, w warsztatach 
nadzwyczajnych urządzonych w Tuluzie i V in­
cennes i w hiszpańskiej ludw isarni Palem ia. C e­
sarz chce nadto zaciągoąć w ielką pożyczkę pod 
tym lub owym pozorem. Sprzeciw ia się temu p. 
Eould. To też mówią dziś o tem, że tego m inistra 
zastąpi p. Bekic, a tego ostatniego p. H ausm au 
lub p. Frem y. Ministrem wojny m a być jenera ł 
F leury. Zm iana gabinetu w duchu przygotow aw - 
ezo-zbrojnym nie jest jeszcze zdecydow aną, ale 
jest bardzo podobną do prawdy. Postępowanie 
Brus, Rosyi i Am eryki daje tu wiele do myślenia; 
przym ierze am erykańsko-rosyjskie jest uważane 
więcej niż jako  możebność, bo niemal za podpi­
sane. W takiem  położeniu rzeczy, F rancya musi 
co prędzej zbroić się. Cesarz odwlókł powrót do 
Paryża, ale wróci koło 2ógo. Utrzymuje się po­
głoska, że Izby zostaną zwołane na początku 
grudnia.

W." K ś. Leuehtenberski nie w yjechał z m atką do 
F łorencyi, lecz do Petersburga. Hr. Goltz wrócił 
Z B iarritz i miał z m argr. Moustier d ługą rozm o­
wę. Revue des deux Mond-s i dzienniki stara ją  
.się m iarkow ać Prusy, i radzić im, aby  skojarzyły 
sję z F ran cy a  i oddały dzielnicę polską. Prusy 
jfednak nie chcą mieszać się do spraw y polskiej, 
k tórą hr. B ism ark uznał w sejm ie berlińskim za 
ąiezgodną z interesem  Prus.
MPntejsze sfery rządowe u w a ż a ją , że we wszy­

stkich swych krokach m argr. Moustier ma na 
widoku Rosyą, i że nie ukryw a swej wyraźnej 
niechęci do tego państwa. Patrie, Presse, nawet 
M anorial Diplomatique, zachęcają A ustryę do n ie ­
podległego postępow ania. N atom iast N ord  uderza 
na A ustrya, i s tara  się pokryw ać ironią wszystkn, 
co dziś robi F rancya, naw et bratanie się w Bru 
kseli gw ardyi narodow ej p arysk iej z ochotnikami 
angielskim i. L ist z Berlina w Monde o Gal i cyt i 
Polsce, który zastanowił Czas z d. U  t. m., ‘nie 
był napisany przez kato lika pruskiego, lecz przez 
katolika rosyjskiego. Monde robi nieraz podobne 
lapsus, omylony przez katolicyzm rosyjski.

Z powodu pokoju i możebnego przym ierza Au 
stry i z W łochami, Siecle przypom niał w yrazy Ale­
ksandra II o m arzeniach. Je s t to rzeczywiście 
spełnienie wielkiego m arzenia. S lid e  m a mocne 
przekonanie, że przyjdzie czas na ziszczenie in ­
nych marzeń. Hr. Sartiges przybył do P aryża. 
W idać, że dyplom ata ten będzie przeniesiony 
gdzieindziej. P. Gladstone je s t obecnie w Bononii, 
zkąd ma udać się do Rzymu i Grecyi. W szystko 
więc, co mówiono o jego projektow anych podró­
żach, było prawdziwe.

T urcya  robi ustępstw a nie tylko K andyi lecz 
i Czarnogórze. Czarnogóra dostała strażnice sta ­
wiane przez T urcyę po wojnie zaczętej z podu- 
szczenia Rosyi, a  uwolnioną jest od nich w sk u ­

tek wpływu F rancyi. F rancya, która robi co m o­
że, aby uciszyć spraw ę w yspy K andyi, w prow a­
dza zawsze T urcyą w swe rachuby, mające na 
celu skojarzenie się z A ustryą i Włochami.

Postępow anie Auglii podczas pow stania Kan­
dyi było podstępne, ale pogłoska o przybyciu do 
Biarritz ks. Gorczakow a spraw iła swój skutek. 
Anglia zm ieniła odtąd swe plany na Wschodzie, 
bo spostrzegła, że Napoleon II I  mógłby zrobić 
krok, o którym  marzono za K arola X. Napoleon III 
nie był nigdy za przym ierzem  z R osyą, choć o 
tem publicznie mówił, ale używ ał często tego przy­
mierza na obronę przeciw  wymagalnośeiom Anglii.

3 4 r a k ó w  19 października. Najwyższem po­
stanowieniem  z d. 4go b. m. N. Pan zam ianował 
docenta D ra Józefa Ł e p k o w s k i e g o  nadzw y­
czajnym profesorem archeologii na Wszechnicy 
K rakow skiej.

Sprawozdanie z  6go posiedzenia publicznego 
Rady Miejskiej w Krakowie z dnia lHgo 

października.
Po otwarciu posiedzenia, protokół z poprzednie­

go posiedzenia odczytany i przyjęty.
Prezydujący p. Seidler zaw iadom iw szy o śm ier­

ci radcy M agistratu Bernowskiego, przedstaw ia 
sm utny i nędzny stan pozostałej wdowy i donosi 
o w sparciu dla niej w kwocie 150 złr. Rada do wia 
domośei przyjęła. Odezwę T ow arzystw a ubezpie 
czeń od ognia względem połączenia straży ognio­
wej miejskiej ze strażą Tow arzystw a, przydzielo 
no Sekcyi V do wygotow ania stósownych w nio­
sków. Na odczytane podanie p. Galiego obyw a­
tela poparte podpisami kilku współobywateli w zglę­
dem usunięcia stogów siana do w ojska należą­
cych, a to z obawy ciągle grożącego pożaru, w y­
wiązała się dyskusya. Podanie to tw ierdzi, że gdy 
wojna z sąsiedniem  państwem  skończona, ustala 
potrzeba pozostaw iania w tem miejscu owych o- 
gromnych mas siana, które przeniesione być m o­
gą gdzieindziej. Prezydyjący objaśnia, że p rzed ­
staw ienia jego nie skutkow ały, bo to dom i plac 
rządow7y. P. T ry lsk i usilnie chodził za tem do ck. 
Komendy fortccznej, aby sk łady  przeniesiono ; za 
całą odpowietiż c. k. Komendy służyło oświadczę 
nie, że dla braku miejsca musi tak pozostać. D r 
Machalski je s t za poczynieniem jakichkolw iek k ro ­
ków. Prezydujący radzi w ysłać deputacyę do je ­
nerała kom enderującego. D r Zyblikiewicz uważa 
przedmiot ten za nagły, a prezydentowi służy pra 
wo t i ki  wniosek od siebie postawić. Radca Hel- 
oei jest za wyznaczeniem innego miejsca. Radca 
Chrzauowski wnosi o wyznaczenie komisyi do 
w ybrania m iejsca i zaw iadom ienia o tem c. k. 
Komendy, miejsce to w skazuje R adca Chrzano­
wski od strony wschodniej za forty fi kacy ą Dąbie. 
W reszcie wniosek D r Zyblikiewicza, aby  polecić 
Burmistrzowi z przybraniem  pięciu radców  za ła ­
twienie tego przedmiotu, jednom yślnie przy ję ty .

Prezydujący odczytuje odezwę W ydziału krajo­
wego żądającą w yjaśnienia, na jakiej zasadzie 
rozpisał w ybór na w akujące miejsce radcy z po­
wodu nieprzyjęeia m andatu przez p. Siweckiego.Wy- 
dział krajow y bowiem mniema, że nie Burmistrz 
lecz R ada m iejska w inna rozpisać w ybór; nastę­
pnie w miejsce ustępującegoradzcy  winien był wejść 
uastępca najw iększą liczbę głosów mający; w re­
szcie, że raport burm istrza mówi o radcy hono­
rowym, gdy są tylko radcy Rady miejskiej i rad ­
cy m agistratualni. Prezydujący przedstaw ia ten 
przedmiot Radzie pełnej i mówi w obronie sw o­
jej, iż w ybór rozpisany został nie przez niego, 
iccz na mocy uchwały R ady pełnej, a przeto R a ­
da go rozp isa ła ; samem zaś rozpisaniem zajmo-

GzQŚć literacko * a r ty s ty u .

P i e ś ń  o l i  o ni u n a s z y m *

(W e Lwowie 1866 r.)

(Ciąg dalszy).

Kiedy gospodarz przyjm uje gości starym  mio­
dem —  dzwonek odzywa się na Anioł pański. Go­
spodyni najpierw sza idzie i k lęka przed obrazem, 
a za nią poszła cała rodzina, domownicy i go śc ie :

I ja k  m ak siał — nawet trzpiotka 
Na kom inku m ruczy kotka.
Co drobniejsze, to na  przedzie 
Do bojażni Bożej wiedzie 
1 modlitwy Pani m atka;
Starsi dalej —  a  z ostatka 
P iast z czeladzią razem  klęczy;
A w obrazie niby w tęczy 
W szystkich oczy tkw ią z tą  w iarą,
Ze m odlitwa je s t ofiarą.

Piękne i wzniosłe przychodzą tu zwrotki o zna­
czeniu i skuteczności szczerej, płynącej z serca 
Modlitwy.

0  modlitwo w spólna w iernych!
T yś dla domu tw ierdzą B ożą:
Tyś krynicą łask  niezmiernych —
T yś ogniskiem —  tyś i s tró ż ą :
Dom po tobie idzie karnie —
1 ty dajesz sytość chleba,
Gdy dostatek praca garnie,
Co się boi k a ry  nieba.

S tary to był zwyczaj odm aw iania modlitw za 
W y k ład em  gospodarza i gospodyni, z całą cze- 
ladką. w  pewnych chwilach każdego dnia ani 
zabaw a, ani p raca , ani lenistwo nie krępow ały 
tak człow ieka, żeby się od nich oderwać nie mógł 
i pogadać z Bogiem. W wykształceń szych w ar­

stwach naszego spółeczeństw a zwyczaj pobożny 
dawno ustał. Nazwanoby naw et dziwactwem, gdy 
by pan lub pani domu odryw ała się od ożywio 
nej pogadanki, albo obgadanki przy wonnej her­
bacie, tem bardziej od party i wista, albo od b ar­
dzo interesującego francuskiego rom ansu, na to, 
aby wspólnie z domownikami odmówić wieczorne 
pacierze. Zw yczaj ten ojców naszych ustąpił z 
świeckiego żywota i p rak tykuje  się tylko w zgro­
m adzeniach k lasztornych , a  jednak  daw ał on lu­
dziom wiele tęgości charakteru, nmcy w nieszczę­
ściu, a nadew szystko silniejszemi węzłami wiązał 
człowieka z człowiekiem niż dzisiaj interes. Da 
leko łatwiej byłoby bogobojny zwyczaj przodków 
przywrócić, niż naw et zrobić asocyacyę kap ita li­
stów dla ocalenia nadrujnow anych fortun.

Poeta prowadzi nas do posępnego obrazu dni 
zadusznych. Lud zebrany na sm ętarzu sk łada 
w ianki, pali świeczki i opow iada sobie różne w i­
dzenia o duszyczkach pokutujących, oczyszezo 
nych i wniebowziętych. Nie przepom niał też o 
wdowie i sierocie bo gdzie pole śm ierci, tam 
pewno b łąka się jedna  lub druga...

N a smętarzu tylko troje 
Ludzi jeszcze pozostało:
Znać m ałżeństw o— bo tu dwoje —
A tam  wdowa z dziatwą małą.
W  trzy m ogiłki młode stadło 
Patrzy  z żalem. A tam wdowa 
P łacze; „Biedna moja głowa,
Ze sierotą być nam  p ad ło ! “
—■ Chodźmy żon o—  mąż powiada:
Nie w ypłaczen)) n je Wy8tojem —
Ut zabierzm y wdowę z trojem, 
btypę spraw ić im w y p ad a .—
I zabrali wdowę ciesząc,
Co przybyła gdzieś z daleka.
A ode wsi bieży, spiesząc 
Jak aś  p s in a—  j zaszczeka —
A więc p a trzą : koło płota 
Pod piołunem — a  na grobie 
Siedząc, płacząc, ja k  sierota 
Ja k a ś  nędza na mogile,
Aż usnęła w końcu sobie —

Bo jej rzekli tylko tyle:
„To grób m atki, a  znaj o tem :
„Grób bez krzyża, a pod płotem !“
Stoją — patrzą  wszystko troje —
P sina legła przy sierocie .—
I niepom ną smutki swoje;
Lecz w litości i szczerocie 
B iedne dziecię z sobą wzięli,
I  odchodzą ze sm ętarza...
P sina przodem się weseli;
A na tw arzy gospodarza 
Myśl zabłyśnie i pociecha:
„Słuchaj żono — Bóg wziął troje;
„Gdy bez dziatw y nasza strzecha,
„W eźm y dziecię to za swoje;
„W szak niedawno św iat to prawi,
„Że gdzie chowa się sierota,
„Bóg domowi błogosławi,
„I słoneczko tam we w rota.“
— Bóg przemówił sam przez ciebie — 
R zekła żona —  i przytula 
Biedne dziecię już do siebie,
I  rańtuchem omatula.
I  przyjęli na gościnę:
Biedną wdowę z sierotami,
Błędne dziecię, błędną psinę —
I nie byli w sercu sami.

Przytoczyliśm y ten rzewny obrazek m iłosierdzia 
chrześciańskiego nad wdową i s ie ro tą , lubo w opo­
w iadaniu spotyka się pewne zaw ikłanie z połą­
czenia dwóch dobrych uczynków. Sceny te m o­
żna było rozdzielić, i więcej jeszcze udram atyzo- 
wać, a  byłyby silniejsze spraw iły w rażenie. W li 
ryztnie całości, dobre są  takie wypoczynki noszą­
ce charak ter epicki — czytelnik czując się ciągle 
w obłokach lirycznego zachwytu, k tóry  nigdy dłu­
go trw ać nie m oże, lubi nogami dotykać ziemi, 
trącać o rzeczyw istość, ażeby się o nią mógł od­
bić, i znowu szybować w sferze idei. W dalszym 
ciągu więcej spotyka się podobnych z życia b ra ­
nych, co wielce przyczynia się do urozmaicenia 
poematu.

W  każdym  razie przyznać m ożna poecie , że 
w m iejscach , gdzie w pada w ton dydaktyczny,

rozwija bogactwo trafnych pomysłów: m iędzy in 
nemi, gdy mówi o długach żywota, rozlicznej na­
tury, które człowiek przychodząc na św iat sp ła­
cać powinien.

Spłacić trzeba dobra jaw ne 
I  tajem ne,— spłacić w rodzie—
Spłacić w domu—i w narodzie,
T ak  nieznane, jak  i sław ne;
Bo krew długiem—Im ię długiem,
Czy za tarczą , czy za pługiem ,
W ielkim długiem ojców czyny,
Ojców cnoty i w aw rzyny ;
W iększym jeszcze stare winy,
Z pokolenia w pokolenie,
W księdze długów niezmazane,
A w modlitwie i cierpieniu 
Na Chrystusa rany  zdane.

Ileż to takich co nic nie p łacą , niepoczuwają 
się do żadnej powinności ani względem Boga, ani 
kraju, ani bliźnich — to sam oluby! Od kolebki do 
mogiły przesuwają się chyłkiem  i m ilczk iem ; istne 
czworonogi fruges consumers nati.

Oburzenie się  poety na tych w yrodków , napię­
tnowało ich niestartem piętnem:

Nieużyte, duchem sprosne,
Świetne mózgi —  serca postne—
Lekkoduchy i mitręgi,
Pod nieszczęsną ziemi gw iazdą—
Co nic nigdy niezdobyli,
I  nic nigdy nie spłacili —
Lecz skalali stare  gniazdo...
Im jak  bydłu odlać cięgi- 
Bo podlejsi tu od żw ierza,
Ja k  gad zjadły żywot sączą;
Więc jak  owad bez łzy  skończą,
1 w grób padną bez pacierza,
Bez czci ludzkiej, bez imienia,
W ym azani z pokolenia!—

Poeta nie na puszczę , nie w mury klasztorne, 
ale w św iat, w życie, posyła swego młodzieńca 
sierotę, i roztacza przed nim wstęgę różnobarwną

domowych zabaw , uciech, św iąt staroświeckim  
irybem obchodzonych, a tem samem pełnych 
znaczącej m yśli, i nie tak pustych i czczych, jak  
nowomodnego św iata rozryw ki.

Zimowa p o ra , śnieg okrył po la , a  że to w ilia 
Bożego Narodzenia, więc trzeba poprobować szczę­
ścia w boru. U da się upolować co , m a to być 
wróżbą pom yślną na cały rok nadchodzący — i 
kilką rysam i m aluje w ypraw ę do kniei. — Lecz 
oto wieczorna gw iazda w schodzi, czas do domu 
na wiiijae gody! W padają  sanie na dziedziniec— 
jakaż tam krzątanina, jak ie  przygotow ania do tej 
rodzinnej uroczystości!

Jak  obrządek każe dzienny,
Snopy wnosi sam gumienny;
Bo trza chleba do wesela —
I sam siankiem stół zaściela,
W  pam ięć żłobu Zbaw iciela:
I po kątach snopy s ta w i,
I coś z cicha błogosławi.
P lastry  miodu w wielkiej k robi,
S tary  bartnik sam sposobi;
Bo we dworze, to nie w lesic.
S tadnik wiedzie sam źrebiątko,
Pastuch pierw sze to cielątko,
O wcarz pierw sze jagnię  niesie,
A klucznica aż trzy kosze,
Gęś i kaczkę i kokosze,
Jeszcze w puchu z pisklętami,
Byście tu nie byli sam i;
A niech dziecię to nadobne 
Chwali nawet pisklę drobne.
Więc sadownik jab łka  wonne,
S kłada u stóp Pani m a tk i;
A piern iczk i ,  te zakonne,
T łu c z e n n ic z k i  i opłatki
S k ład a  G w ardyan sam  n a  ta c y  
Bo i Sacra et arcana '  ’
W  dniu tym wielkim C h rv sti Bana 
Mają starzy ci Polacy *

(D alszy ciąg nastąpi.)
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wała się Sekcya I. Dr Samelson jest zdania, aby 
prezydujący sam odpisał Wydziałowi krajowemu, 
skoro odezw a do niego była adresowana.

Dr Zyblikiewicz popierając wniosek Dra Sa- 
melsona oświadcza, iż nie wątpi o tem, że W y­
dział krajowy pokończył i ma już gotowe do wnie­
sienia na Sejm rozliczne i ważue projekta i refe­
raty, a zapewne takowe wyczerpał, skoro pozo­
staje mu dość jeszcze czasu do zajmowania się 
takiemi drobnostkami, dowodzącemi jednak troskli­
wej nad nami opieki. Dr Zyblikiewicz bardzo się 
tem pociesza i wyprowadza ztąd szczęśliwą dla 
kraju wróżbę. Oświadczenie to na żądanie mów­
cy przyjęte zostało do protokółu obrad. Do spraw­
dzenia wyboru p. Michała Borowskiego wybrane- 
nego w miejsce p. Siweckiego, wyznaczono tę sa­
rnę komisyę.

Prezydujący przedstawia, że z czterech radców 
Magistratu jeden zmarł. Jakby  tu począć, zasady 
w statucie nie ma, czy Rada udzieli pozwolenia 
na rozpisanie konkursu w 6ciu tygodniach? R ad­
ca Chrzanowski wnosi za wstrzymaniem tego przed­
miotu aż do reorganizacyi Magistratu i objęcia 
godności nowego burmistrza, a tymczasem radzi 
wyznaczyć zastępcę. Dr Weigel wniosek ten po­
piera. Radca Szukiewiez jest za odesłaniem do 
Sekcyi I, do której należą sprawy osobowe. R ad­
ca Chrzanowski na to się zgadza. Wniosek Rad­
cy Szukiewicza jednomyślnie przyjęty.

Radca i wiceprezydent Helcel złożywszy spon- 
syą dziękuje w serdecznych wyrazach za zaufa 
nie obywatelskie; przyrzeka wszelką pomoc w 
pracy nowemu Burmistrzowi, a chociaż przekona­
ny, że niedorówna wielkim jego przymiotom u- 
mysłu, starać się będzie pomagać mu w pracy, dzię- 
koje raz jeszcze za doznane względy obywatel­
skie i zakończa wśród oklasków, że jako rodowi­
ty mieszczanin krakowski, byt i mienie swoje dla 
dobra kraju poświęcić jest gotów.

Na zapytanie Radcy Mieroszowskiego: czy do­
ręczono zawiadomienie p. Borowskiemu o wybo­
rze, prezydujący oświadcza, że wybór nie jest je­
szcze za legalny uznany. Dr Zyblikiewicz jest za 
doręczeniem legitymacyi, a później ważność wy­
boru sprawdzić będzie można. Wniosek ten przy- 
jęty-

Wniosek naglący względem wezwania c. k. Dy- 
rekcyi Policyi o przestrzeganie moralności i przy­
zwoitości publicznej. Dr Machalski bardzo wymo­
wnie przedstawiał zgubne skutki niedozoru poli­
cyjnego nad osobami publicznemi, szynkowniami 
itp., przytacza w tym względzie odpowiednie prze­
pisy. Dr Machalski ubolewając nad takim stanem 
bezwładności, dodaje, że gdyby c. k. Policya te ­
raz choć w połowie taką gorliwość i energię roz­
winęła jak  przed trzema laty, gdzie bezwzględnie 
każdego na ulicy aresztowano, zasłużyłaby sobie 
na wdzięczność i uznanie miasta. (Oklaski). Wnio­
sek o zawezwanie c. k. Dyrekcyi Policyi przy-
jęty-

Wniosek naglący względem dopilnowauia To­
warzystwa gazowego Dessauskiego, odesłano do 
Sekcyi 1.^

f  N a wniosek X. kanon. Górnickiego zaproszono 
j p. ministra stanu hr. Belcredego na honorowego 
członka gminy miasta Krakowa. Wniosek ten u- 

| znała Rada za naglący i poleciła Magistratowi 
zarządzenie wygotowania stósownego dyplomu.

Na porządek dzienny przychodzą:
Wnioski Radcy miejskiego Gumplowieza wzglę 

dem myta rogatkowego i względem dzierżawy 
akcyzy.

W zastępstwie Radcy Gumplowieza motywuje 
ten wniosek Radca Mieroszowski jako współwnio- 
skodawca. Wyjaśniwszy, że miasto ma udział w 
akcyzie i pobór myta, które oboje bywały dotąd 
dzierżawione przez prywatne przedsiębiorstwo, 
pragnie, aby o dzierżawę pierwszego ubiegało się 
samo miasto przed upływem trzechlecia kończą­
cego się w r. 1869, a myto aby wzięło po upły 
wie roku we własny zarząd. Nic on nie ma prze­
ciw dzisiejszej administracyi, owszem uznaje przy­
mioty i cnoty prywatne zmarłego dzierżawcy Loe- 
bensteina, jego prawość i znaną dobroczynność, 
ale to nie może wstrzymywać miasta od żądania 
powiększenia dochodów swoich na tej drodze. 
Sukcesorowie winni są dopełnić umowy; wiado­
mo również, że czynsz dzierżawny co trzy lata 
był podwyższany, aby się utrzymać nadal bez li- 
cytacyi; niech więc miasto ubiega się również o 
dzierżawę akcyzy. Wnioskodawca żąda, aby dla wy­
rozumienia i zbadania tak ważnej sprawy, wniosek 
ten do Sekcyi II odesłano. Dalej wniosek opie­
wał, aby upraszać Wysokiego Rządu o nieza- 
twierdzenie nadal kontraktu akcyzy po upływie 
czasu dzierżawnego — bez przypuszczenia gminy 
do współubiegania się o dzierżawę. Drugi wnio­
sek żądał reprodukcyi ogłoszeń przepisów akcy­
zowych i wywieszanie takowych na wszystkich 
rogatkach Trzeci wniosek co do myta rogatko­
wego, aby takowe wziąść w własną administra 
cyą, (postanowiono odesłać jak  i dwa powyższe 
do Sekcyi II do opinii i spiawozdania.

^  Następują wnioski Radcy miejskiego Dr. Die­
tla, których motywa podaliśmy już w naszym 
dzienniku:

cl)  Rada miasta Krakowa zechce uchwalić: Stó- 
sownie do projektu organizacyi gimnazyów ;i 
szkół realnych (§ 117, 118, 119, 120 i 121)_ po­
stanowieniem N. Pana z dnia 9 grudnia 1854 r. 
zatwierdzonego, zawiąże się deputacya gimna- 
zyalna miejska dla miasta K rakow a, składająca 
się z trzech członków Rady miejskiej. O zapa­
dłej uchwale zawiadomić Wys. c. k. Komisyą Na- 
m iestniczą, ażeby stósownie do § 119 powyższej 
ustawy potrzebne wydała rozporządzenia.

Wybór członków do składu deputacyi wejść 
mających, odbędzie się na jednćm z następnych 
posiedzeń. Wniosek przyjęty;

b) Rada m. Krakowa zechce uchwalić: Prośbę 
do Wys. Sejmu, względnie do Wydziału krajowego, 
ażeby stósownie do powyższego postanowienia 
Naj. Pana, zaprowadzony był w gimnazyach k ra­
kowskich język polski, jako język wykładowy. 
Przyjęty;

C w  - m' K rałs°wa zechce uchwalić: Prośbę 
do Wys. Sejmu, ażeby na najbliższej kadencyi 
raczył uchwalić Ustawę tyczącą się reorganizacyi 
szkół początkowych i średnich. Przyjęty;

. 4) w * v - ra^°wa zechce uchwalić: Poleca 
się Sekcyi ej, ażeby w porozumieniu z ludźmi 
fachowymi zaJ | a 8J? wypracowaniem projektu 
do założenia sz o y handlowo-przemysłowej, pod 
względem jej urządzenia i uposażenia, i wypraco­
wany projekt przedłożyła Radzie miejskiej. Przy­

j ę t y . - W nioskodawca mówi, że nie będzie więcej po­
pierał swych wniosków, bo rzecz sama za sobą 
przemawia, żąda przeto odesłania wniosków tych 
do Sekcyi Vej, na co R ada jednomyślnie się zgo­
dziła.

Następnie p. Piotrowski sekretarz magistratu,

czyta: Wniosek Komisyi wyznaczonej do rozpozna 
nia, jakich czynności do zakresu gminy wedle 
§ 17 Statutu należących, dotąd gmina nie wyko­
nywa: Rada miejska upoważnia i wzywa Bur 
mistrza swego do czynienia właściwych kroków 
u c. k. Rządu w celu odebrania na rzecz gminy 
następujących czynności policyjnych w § 17 Sta­
tutu pod literą f j ,  i), k), l) i p) wyszczególnio­
nych, mianowicie: policyą strzegącą bezpieczeń­
stwa osób i ich własności, policyą zdrowia, po­
licyą nad czeladzią i wyrobnikami, oraz wyko­
nywanie przepisów urządzających klasę służą 
cycb, policyą nad obyczajnością publiczną czuwa­
jącą , w końcu jednanie stron w sporze będących 
przez mężów zaufania z gminy wybranych.

Dr. Machalski popiera rzeczony wniosek przy­
taczając odpowiednie przepisy Statutu, takowe ob­

jaśnia i komentuje. Gdy przyszło do rozpozna­
nia podziału władzy policyjnej między Magistrat 
a c. k. Dyrekcyę policyi, zachodziło pj tanie, jak ­
by się wziąść do tego. Dr. Koczyński oznajmia: 
Pomoc policyjna wojskowa kosztowała Magistrat 
rocznie do 9,000 złr. niepodlegając mu wcale; ja  
kie będą koszta na teraz: czy dwóch policyj nie 
będziemy mieli? wnosi zatem za zwróceniem wnio 
sku do komisyi. Dr. Szlachtowski proponuje: aby 
rokować z rządem o atrybucye, jakie nam się ze 
statutu należą, a komisya do tego wyznaczona 
zda sprawozdanie. Radca Chrzanowski nie jest za 
rokowaniem, ale za domaganiem się tego co nam 
z prawa należy; wreszcie popiera wniosek Dr. 
Koczyńskiego za odesłaniem do komisyi. Dr. Zy­
blikiewicz widzi się zaskoczony dyskusyą nad 
przedmiotem, do którego nie jest dostatecznie przy 
gotowany, i dla tego nie wie jak  wotować, w każ­
dym razie zgadza się z Dr. Kuczyńskim i jest za 
odroczeniem dla lepszego się poinformowania. Dr. 
Machalski dowodzi, że zwłoka pociąga stratę cza­
su; popiera rokowanie z rządem, bo ztąd dowie­
dzieć się będzie można, jaki nasz zakres i jak 
daleko atrybucye nasze sięgają. X. Kan. Górnic­
ki radzi aby nie zwlekać, a chociaż jak  mówi om- 
ne initium durum, to przecie zacząć potrzeba. Dr. 
Dietl oświadcza, że idzie tu przedewszystkiem o 
wyjaśnienie, jaka  część policyi dostanie się mia­
stu, i dla tego wnosi: poleca się Burmistrzowi a- 
by w celu odebrania policyi miejskiej poczynił 
rokowania z rządem i przedstawił Radzie rezul­
taty. Wniosek jednomyślnie przyjęty.

Przychodzi pod obrady:
Wniosek Radcy M. Koczyńskiego: R ada miej­

ska raczy uchwalić, aby Komisya złożona z sze­
ściu radnych, mających w tej mierze doświadcze­
nie i obeznanych z dotyczącemi przepisami, wy 
brauą została z pełnej Rady, która w porozumie­
niu z Sekcya IVtą rozpatrzywszy się w przepi­
sach kwaterowania wojska i w praktyce tutejszej, 
projekt odpowiedni w ypracuje, i takowy Radzie 
m. Krakowa do rozebrania i uchwalenia przedło­
ży, co ile możności już na następnem pełnem po­
siedzeniu uskutecznionem będzie.

Wnioskodawca tak motywuje swój wniosek:
1) Według patentu z r. 1851 na ogromne ex- 

orbitaneye narażoną jest gmina, tak iż ślepo być 
musi posłuszną władzy wojskowej, jeżli uniknąć 
zechce środków przymusowych;

2) Wojsko przez trzy miesiące stojące uważa 
się za wojsko przechodnie;

3) Gmachy rządowe są od kwaterunku wolne;
4) że z powodu przeebodu wojsk właściciel wi 

nien się wynosić ze swego mieszkania, pozosta­
wiając dla siebie jeden tylko pokój; co więcej o- 
bowiązany jest dostarczyć św iatła, posiania, je 
dzenia za opłatą grajcara!

5) Kompetencya oficerów na kwaterach zanadto 
wygórówana i przesadzona.

6) Wojsko korzysta z miasta a nie broni go 
tylko państwa, i dla tego w Krakowie stoją dy 
wizye, pułki a w innych miejscach wcale ich nie 
ma. Uciążliwości te uledz mogą zmianie tylko na 
drodze prawodawczej, a prezydujący p. Seidler 
jako deputowany z miasta Biały w sejmie przed­
miot ten poruszył. Chcąc tę sprawę przeprowadzić 
potrzeba materyałów. W Niższej Austryi i Cze­
chach ustanowiony jest fundusz kwaterunkowy. 
Kwaterunek jest wielkim dla biednego naszego 
miasta ciężarem, a wojsko ma koszary i fortyfika- 
cye. Nie tak to dawne czasy jak  gmina płaciła 
rocznie 30,000 a nawet 40,000 złr. tytułem kwa­
terunkowego; dziś on jest mniejszy bo do 6,000 
złr. dochodzi. Ciężar ten i tak czuć się daje.— 
W rozpoznaniu tych nadużyć komisya miałaby 
zadanie: 1) zajrzeć do katastru kwaterunkowego. 
2) Winna wypracować projekt do sejmu o kwa­
terunkach wojskowych. 3) Zadaniem jej będzie 
porozumienie się z wydziałami Niższej Austryi i 
Czech, w jaki sposób postąpić wypada w celu ul­
żenia ciężaru kwaterunkowego; wnosi zatem wnio­
skodawca o uchwalenie przedstawionego powyżej 
wniosku. Uchwalono, odesłać wniosek ten do se­
kcyi IV.

Rozprawy nad regulaminem jako nie naglące 
odłożono na później —  Członków obecnych było 
52. Posiedzenie zamknięte o godzinie ósmej.

Czytamy w Gazecie N arodow ej:
Zaraz w pierwszej chwili po nadejściu rado 

snej wiadomości o mianowaniu przez Najj. Pana 
Jego Ekscelencyi Agenora hr. Gołuchowskiego 
napowrót namiestnikiem kraju naszego, zebrała 
się rada miasta Stanisławowa na dniu 27 września 
1866 i uchwaliły następujący adres powitalny:

„ Wasza Ekscelencyo!
Miasto nasze, równie jak  kraj cały wita jako 

zakład lepszej przyszłości Najwyższe postanowię 
nie Najj. Pana, powierzające zarząd kraju do­
świadczonej pieczołowitości Waszej Ekscelencyi.

Czego innych dopiero smutne doświadczeń.a 
nauczyły, pojąłeś Wasza Ekscelencyo już prze'd 
wielu laty, że interesa Najmiłościwiej nam panu­
jącej dynastyi j interesa Polaków nie stoją ze 
sobą w sprzeczności, i owszem wspierają się na­
wzajem, a przeto są sobie wspólnemi. Działanie 
Waszej Ekscelencyi, z tej zasady wychodzące 
pozyskało równie zaufanie całego kraju, jakoteż 
zaskarbiło Najwyższą ufność Najjaśniejszego 
Pana.

Niełatwem zaiste wzniosłe zadanie Waszej 
Ekscelencyi! Mnogie klęski skołatały i wycień­
czyły biedną krainę naszą; — przygniatającym 
nas ciężarom podołać nie jesteśmy w stanie; 
dawny system nagromadził wiele przeszkód, sto­
jących na zawadzie rozwojowi naszych sił mo­
ralnych i m ateryalnych; frakeya sztucznie roz­

przy uprawnieniu naszem, nietylko z prawa na­
tury wypływającem, ale na historycznych pod­
stawach, a nawet na międzynarodowych trak ta­
tach opartem; nieograniczona ufność jaką Naj­
jaśniejszy Pan pokłada w przywiązaniu Waszej 
Ekscelencyi do Swej dynastyi, i w stósowności 
krokow przez Waszą Ekscelencyę przedsiębra­
nych ; nakoniec znana wytrwałość i energia W a­
szej Ekscelencyi, poparte przewagą sejmu, współ­
działaniem wszelkich organów krajowych, pokla­
skiem wszystkich prawych obywateli — ukrócą 
wrogą krajowi biurokracyę, urzeczywistnią upra­
wnienie mowy polskiej w szkołach, w sądach i 
urzędach, już od dawna w zasadzie orzeczone, 
stworzą prawdziwy samorząd, —  słowem, zape­
wnią nam byt narodowy i materyalny, a tem 
samem dostarc zą najsilniejszej podpory Najmi­
łościwiej nam panującej dynastyi.

W dobrej czy zlej dobie licz W asza Ekscelen- 
cya na gród nasz, który uczuje się szczęśliwym 
jeżeli wezwaniem Waszej Ekscelencyi podaną mu 
zostanie sposobność przyczynienia się choćby je ­
dną cegiełką do wzniosłego gmachu, który W a­
sza Ekscelencya wystawić zamyśla.

Reprezentacya miasta Stanisławowa.
Dnia 27 września 1866.“

(Następują podpisy).
Następnie dla przekazania potomności pamięci, 

tej w dziejach kraju naszego pamiętnej epoki, 
postanowiła rada prosić Jego Ekscelencyę, aby 
szkoła miejska niższa realna, wyłącznie z fundu- 
nzów miejskich utrzymywana, a w październiku 
b. r. otworzyć się mająca, na wieczne czasy i 
mieniem Jego Ekscelencyi zaszczyconą być mogła, 
wystosuwając w tej mierze prośbę następującej 
osnowy:

„ Wasza Ekscelencyo! Jednomyślne uczucia mie 
szkańców grodu uaszego, wywołane najmiłośei- 
wszem postanowieniem Najjaśniejszzgo Pana, po- 
wierzającem kraj nasz napowrót pieczołowitości 
Waszej Ekscelencyi, natchnęły adres, do Waszej 
Ekscelencyi wystosowany.

Słowa jednak, chociażby najgorętsze i najser­
deczniejsze ulatują; tylko czyny są niezatartemi 
pomnikami w dziejach narodu.

Mamy niezłomną w Bogu nadzieję, że rządy 
Waszej Ekscelencyi staną się kamieniem węgiel­
nym nowej, lepszej dla nas liistoryi.

Poczuwamy się więc do prawa i obowiązku, 
przekazania przyszłym pokoleniom pamięci obję­
cia napowrót rządów kraju przez Waszą Eksce- 
lencyą, i mniemamy, iż nie zdołamy odpowied­
niej wywiązać się z tego zadania, jak  oddając 
miejską szkołę ludową i niższą realną, do której 
założenia Wasza Ekscelencya jeszcze za dawniej­
szych rządów swoich ówczesną reprezentacyę 
miasta naszego nakłonić raczyłeś, wyłącznie z 
funduszów miejskich, uchwałą naszą d 26 kwie­
tnia 1866 do 1. 1755 założoną, a w skutek przy­
zwolenia Wysok. c. k. namiestnictwa z 13 wrze­
śnia 1866 do 1. 44332 — 45125 na dniu 15 p a ­
ździernika 1866 otworzyć się mającą, pod wyso­
ką protekcyę Waszej Ekscelencyi z prośbą, ażeby 
na wieczne czasy imieniem Waszej Ekscelencyi 
zaszczyconą być mogła.

Oby po latach wielu szczęśliwi prawnukowie, 
kształcąc się w tej szkole, imieniem Jego Eksce­
lencyi hr. Agenora G ołuchow skiego, z dziejów do­
wiadywali się o smntnem dotycbczasowem poło­
żeniu naszem, o nadziejach naszych wówczas u- 
rzeczywistnionych, i o wielkim mężu, który przod­
kowa! nam w ciężkiej pracy ustalenia szczęśli­
wego ich losu, i raczył zezwolić, aby na pam iąt­
kę objęcia naczelnego kierunku tej pracy, szkoła 
ich kształcąca a równocześnie otwarta, zaszczy­
coną została imieniem Jego.

Reprezentacya miasta Stanisławowa na dniu...“
(Następują podpisy).

Rozumie się, że w rzeczonej szkole realnej, 
jeżykiem wykładowym będzie język polski, stó­
sownie do życzenia miasta.

Delegacya rady miejskiej w Stanisławowie, skła 
dająca się ze seniora, dr. Skwarczyńskiego, tu­
dzież z radnych Bardasza, Żukowskiego i Beilla, 
miała zaszczyt przedstawić się na dniu wczoraj­
szym Jego Ekscelencyi, wyrazić jednomyślne u 
czucia wszystkich mieszkańców Stanisławowa 
prosić o złożenie dziękczynnego hołdu Najjaśniej 
szemu Panu za łaskawe spełnienie życzeń całe­
go kraju, i wręczyć Panu namieslniko .vi oba po 
wyższe pisma, przez reprezentacyę miasta Stani 
sławowa do Jego osoby wystósowane.

W i e d e ń  18 października. W chwili wyjazdu 
Cesarza do krajów wojną dotkniętych Gazeta Wie­
deńska ogłasza reskrypt, zwołujący wszystkie sej­
my koronne, prócz węgierskiego. Podajemy kolejno 
wszystkie dotyczące pisma odręczne N. Pana, o 
których nas wczoraj telegraf zawiadomił.

Reskrypt Cesarski, zwołujący sejmy:
M y Franciszek Józef Pierwszy 

z Bożej łaski Cesarz Austryacki etc., etc., etc. 
oznajmiamy niniejszem:

Sejmy Czech, Galicyi, Lodomeryi i Krakowa, 
Dalmacyi, Austryi powyżej i poniżej rzeki Anizy, 
Salcburgn, Styryi, Karyntyi, Karnioli, Bukowiny, 
Morawy, Szląska, Tyrolu, Vorarlbergu, Istryi, Go- 
rycyi i Gradyski i rada Miasta Tryestu zwołane 
zostają n a  d z i e ń  19 li s t o  p a d a  na swe prawne 
miejsca zebrania.

Dan w Naszem Cesarskiem głównem i stółe- 
cznem mieście Wiedniu d. 14 października 1866 r.

Franciszek Józef w. r.
Belcredi w. r.

Na rozkaz Najwyższy: 
Bernard Meyer w. r.

— Pismo odręczne N. Pana do p. Majlata o 
p iew a:

Kochany Kanclerzu nadworny M aj l a c i e !  J e ­
dną z największych ofiar, jakie na Mnie ubiegły 
dopiero, ciężki okres wojny nałożył, oyło odroczenie 
sejmu węgierskiego, ponieważ ostateczne uporząd­
kowanie kwestyi Mojego Królestwa Węgierskiego 
i przeto także ożywienie konstytucyjnej działał 
ności w calem Mojem państwie na czas nieozna 
czony zawieszone zostało.

Z tem żywszą radością po zawarciu pokoju wi­
tam możność powtórnego zwołania sejmu węgier­
skiego, odroczonego postanowieniem Mojem z dnia 
24go czerwca b. r. aż do ukończenia wojny.

Wobec pożałowania godnego obszaru, w jakim 
się panująca epidemia ku Mojemu największemu 
ubolewaniu w wielkiej części a szczególnie w sto­
licach Mojego kochanego Królestwa Węgierskiewiełmożniona ślepotą i nienawiścią dawniejszych 

rządów przeciw imieniu polskiemu, wichrzy w kra- i  go rozpostarła, muszę się wprawdzie w ahać, już 
ju  na korzyść sąsiada. w tej chwili oznaczyć termin zwołania; upoważ-

Jednakowoż niezłomne obstawanie przy zba- niam jednak Pana do bezzwłocznego przedsię- 
wiennej zasadzie Waszej Ekscelencyi, jakoteż wzięcia potrzebnych czynności, aby sejm w razie

pomyślniejszego zwrotu stosunków sanitarnych 
mógł rozpocząć swoją bardzo ważną działalność 
w jak  najkrótszym czasie.

Upoważniam Pana prócz tego, Moją najszczer­
szą oznajmić podziękę wszystkim mieszkańcom 
Mojego Królestwa W ęgierskiego, którzy w obro­
nie zagrożonego bytu państwa własnowolnie oręż 
podnieśli, Moje najżywsze wynurzyć uznanie za 
niezliczone dowody pełnego poświęcenia wspólu- 
udziału, jaki wszystkie warstwy ludności okazały 
dla rannych żołnierzy Mojego dzielnego wojska i 
Moich walecznych sprzymierzeńców.

Dotyczący mogą być przekonani, że wypełnia­
jąc przeto jeden z najszlachetniejszych obowiąz­
ków miłości bliźniego użyczyli zarazem Mojemu 
ojcowskiemn sercu prawdziwej pociechy wśród 
najgłębszego smutku.

Wiedeń dnia 17 października 1866 r.
Franciszek Józef w. r.

— List N. Pana do hr. Clam-Gallasa opiewa:
Kochany jen. jazdy hrabio C l a m - G a l l a s i e !
Na podstawie doniesień nadeszłych z komen­

dy armii północnej, że stan Pańskiego korpusu po 
bitwie pod Iczynem do zaniechania zaczepnych 
działań armii północnej zmusza, bliżej rozważano 
sprawę, tak brzemienną w następstwa i odwołano 
Pana od wojska.

Gdy śledztwo wstępne wykazało zupełny brak 
obciążającej Pana istoty czynu, chętnie zezwoli­
łem na śledztwo sądu wojennego, o któreś Pan 
celem rehabilitowania się sam prosił, i wynurzam 
Panu niniejszem Moje pełne zadowolenie, że po­
twierdzony we wszystkich iustancyach wyrok 
Sądu wojennego uznał zupełną niewinność Pańską 
i Mojemu wojsku i państwu przeto bez skazy za­
chował imię i sławę walecznego jenerała, który 
Mnie i Mojemu domowi przez długie lata z praw 
dziwem zaparciem się służył.

Schonnbrunn 13 października 1866 r.
Franciszek Józef w. r.

— Dziennik rozporządzeń dla armii zawiera 
czteroarkuszową listę orderów i pochwał dla je­
nerałów i oficerów wyższych armii północnej, li­
stę oficerów, którym N. Pan wyraża swe najwyż­
sze zadowolenie. Prócz kilku wyższych orderów 
nadano order Leopolda 22om, koronę żelazną 157u, 
krzyż zasługi wojskowej 358u w stanie czynnym 
znajdującym się, dalej order Leopolda 5u, koronę 
żelazną 8u, krzyż zasługi wojskowej 31 poległym 
jenerałom, sztabowym i wyższym oficerom. Pochwał 
udzielono 690u żyjącym a 53cm zmarłym. Lekarzom, 
duchowieństwu polnemu przyznano 5 krzyżów 
kawalerskich orderu Franciszka Józefa, 4 złote i 
5 srebrnych krzyżów zasługi duchownej, 26 zło­
tych krzyżów zasługi z koroną, 16 bez korony, 
4 srebrne krzyże zasługi i 47 pochwał.

Wymieniamy tu najważniejsze. Otrzymali:
Wielką wstęgę orderu Leopolda z oznaką wo 

jenną: jeneralny inspektor artyleryi jen. por. ar 
cyksiążę Wilhelm, i jen. por. Tassilo hr. Festetics 
de Toina.

Krzyż komandorski oideru Leopolda z oznaką 
wojenną-, jenerał porucznik Erwin hr. Neipperg.

Order korony żelaznej drugiej klasy z oznaką 
wojenną-, jen. por. Aleksander baron Roller, jene­
rał majorowie: Alfred książę Windiscbgraetz, Fry 
ileryk Herman Brandenstein, Em eryk F leischhac- 
ker i Ferdynand K riz; pułkownik baron Catty.

Order korony żelaznej drugiej klasy: jenerał- 
porucznik Alojzy Pokorny.

Krzyż kaivalerski orderu Leopolda z oznaką wo­
jenną: jen. por. Kornel H a h n ,  jen. majorowie: 
Jan  Gaiszler, Ferdynand Rosenzweig, Gustaw 
Konrad, Eugen Schindlócker, Wincenty Abele, Ja  
mes Bartling, Ferdynand Poschacher.

Oznakę wojenną do ju ż  nadanego krzyża kawa 
lerskiego orderu Leopolda: jen. major baron Rin- 
gelsheim.

Order korony żelaznej 3ej klasy z oznaką wo­
jenną:  jen. majorowie: Ignacy Fratricsevic, Mau­
rycy H ertw ek, Wiktor hr. Alt-Lciningen-Wester- 
burg, Aleksander hr. Pappenheim, Juliusz Manger 
Kirchsberg, adjutant jeneralny cesarski jen. ma­
jor August hr. Bellegarde i jenerał-major Gustaw 
Fragner.

Krzyż zasługi wojskowtj z oznaką wojenną: jen 
porucznicy arcy-książę Józef, Leopold baron Rzi- 
kowsky z Dobrzyc, jenerał-majorowie: Karol ks 
Solm8-Braunfels, Karol Serinny i Aleksander Bene- 
dek. (Mylnie zatem donosiły dzienniki wiedeńskie, 
że naczelnik armii północnej jenerał broni Bene- 
dek otrzymał order. Dotychczas nic nie wiadomo 
o losie jenerałów Benedeka, Heniksteina, Krizma 
ni cza).

Pochwalne uznanie: jenerał - porucznicy Józef 
baron Philippovic i Gustaw Henriquez; jen. majo­
rowie: Adolf baron Wimpffen, Emanuel Satfron, 
Wilhelm książę Wirtemberski, Adolf Mengen, Mi­
chał Tom, Jerzy bar. Waldstatten i Jerzy Ferdy­
nand.

Z Polaków, służących w wojsku austryackiem 
otrzym ali:

Order korony żelaznej trzeciej klasy z oznaką 
wojenną: pułkownik Franciszek Z a r e m b a ,  puł­
kownik Kazimierz Gintowt D z i e w i a ł t o w s k i ,  
pułkownik Władysław S m a g a l s k i ;

Krzyż zasługi wojskowej z oznaką wojenną: ze 
sztabu jeneralnego podpułkownik Józef R o d a ­
k o w s k i ,  kapitan Ludwik S e m b r a t o w i c z ;  
dalej kapitan Anton C h i t r y ,  kapitan Edward 
S m a l a w s k i ,  major Gustaw E k a r d ,  kapitan 
Leonard S t a n k i e w i c z  z Mogiły, podporucznik 
Ludwik T a r n a w s k i ,  kapitan Juliusz Ęt t -  
m a y e r ,  kapitan Oskar M a d u r o w i c z ,  kapitan 
Zygmunt F i  h a u  s e r ,  porucznik Aleksander K ł o ­
s o w s k i ,  rotmistrz Aleksander B o r z ę c ^ b  po­
rucznicy Wilhelm Ł o z i ń s k i ,  Józef Z a ‘ ? s k i ,  
majorowie Juliusz Mi l e s k i ,  Jan W i l c z ®a > ka­
pitan An t o n i Ha l e c k i ,  porucznik Aleksander Za- 
c h a r y j e w i c z ,  kapitanowie Wincenty Go g o j e -  
wi cz ,  Tytus Ś l i w i ń s k i ,  Kornel K o p e s t y ń -  
sk i ,  porucznik Henryk Ł o p a c k i ,  Podporucznik 
Józef K o w a l s k i ,  porucznicy = ^ ? t0? “ 11 a r s k i,
Anton K 6 h 1 er, Franciszek C y c n u l s k i ,  Wilhelm 
R u d n i c k i ,  kapitanowie Gustaw y g a d l o w i c z ,  
Michał L e w i c k i ,  porucznicy Aleksander C y b u 1 
sk i ,  Stanisław baron C z e c h o w i c z ,  pułkownik 
Juliusz hrabia Bolesta K o z i e b r o d z k i ,  poru­
cznicy Adolf Z a d u r o w i c z ,  Józef hrabia Saryusz 
Z a m o j s k i .  . _  .

Pochwalne u z n a n i e : Kapitan Stanisław Ma- 
r  y s u  8 k i<

Srebrny krzyż zasługi: Kapelan połowy Henryk 
L i p n i c k i .  .

Złoty krzyż zasługi z koreną: Lekarz pułkowy 
Dr. Leon R a c z y ń s k i .

P ochw alne  uznanie: Kapelan połowy : Franci­
szek L i t  a r s  k i, lekarze pułkowi: Dr. Dominik 
M a n d e l s k i ,  Dr Józef W i e n k o w s k i.

— N. Pan przeniósł w stan spoczynku jenerał-

porucznika Jana hrabiego C a s t i g l i o n e ,  naczel­
nego dowódzcę obrony krajowej w Tyrolu i Vo­
rarlbergu i nadał mu order korony żelaznej lszej 
klasy z oznaką wojenną 3ciej klasy, a w miejsce 
jego zamianował jenerał-porucznika K u h n a .

— Hrabia Albrecht N o s t i t z  otrzymał uomina- 
cyę na marszałka sejmu czeskiego.

— N. Pan przesłał 4,000 złr. na ręce dyrekcyi 
policyi wiedeńskiej dla osób godnych a potr ebu 
jących wsparcia.

;— Przed wyjazdem Cesarz przyjął pełnomo­
cnika włoskiego hrabiego M e n a b r e ę .

Francja.
Czytamy w korespondencyi wiedeńskiej zawar­

tej w Le Monde z 15 w rześnia:
Cokolwiek mówią, sprawa pomiędzy Prusami i 

Saksonią plącze się coraz bardziej, i nic w tej 
chwili nie wskazuje blizkiego jej załatwienia. Dla 
tego wojska saskie wkrótce wyruszą w pochód, 
aby zająć zimowe leże w Lincu, w dólnej Austryi, 
gdzie czekać będą na powrót wiosny; myśl bo­
wiem ministra pruskiego staje się coraz jawniej- 
szą, chce on zdobyć Saksonią, jak  zdobył Hano­
wer i rozszerzyć kroki swe ku południowi, jak  
wyciągnął ramiona ku północy, a dowolnie od­
dychać świeżem powietrzem w lecie i łagudnem 
ciepłem w zimie. B iedak! jakżeby się ujrzał szczę­
śliwym, gdyby mógł mieć prawo do wycieczki nad 
urocze brzegi Dunaju. I dla czegóż mu wzbraniać 
tej niewinnej rozrywki? Oto co opowiadają w tym 
przedmiocie w niektórych salonach politycznych 
w Wiedniu. P. Bismark posiada ducha wynalaz­
czego a szczególną odwagę, dwie rzeczy bardzo 
potrzebne, gdy się prowadzi rzemiosło zdobywcy.

P. Bismark miał, jak  mówią, proponować trzy 
rzeczy gabinetowi paryskiemu. 1) przymierze fran- 
cuzko-prusko-rosyjskie; 2) podwójną anueksyą: 
Saksonii na korzyść Prus, i Belgii na korzyść 
Francyi; 3) utworzenie Królestwa polskiego, któ­
rego monarchą byłby król saski w linii męzkiej, 
aż po nieskończone wieki. Rosya zezwoliłaby na 
wszystko, za małe wynagrodzenie, jakieby w Turcyi 
znaleźć mogła. Co się tyczy Austryi obeszłoby 
się bez jej zezwolenia, aby jej odebrać Galicyą. 
Niewiadomo w Wiedniu, co gabinet paryski od­
powiedział na te trzy propozycye. Co się tyczy 
króla saskiego, możemy zapewnić w sposób sta­
nowczy, że odrzuci wszelką propozycyą uważaną 
za nieodpowiednią godności królewskiej. Zwycię­
żony podda on się swemu losowi, oczekując jak  
król hanowerski godziny sprawiedliwości i prawa, 
Rozbierzmy teraz po jednemu wszystkie punkta 
propozycyi p. Bismarka.

1) Przymierze francusko - prusko-rosyjskie. Że 
Prusy i Rosya mają wyższy interes wciągnięcia 
narodu francuskiego w swoje przymierze, to się 
bez trudności rozumie; dwa te wielkie państwa 
są odosobnione; nie poradzą one nic bez popar­
cia Francyi, z Francyą wszystko! gdyż przymie 
rze fraucuzkie pociąga za sobą naturalnie przy­
mierze włoskie. Austrya sama i ze wszystkich 
stron zaczepiona, z północy, z południa, ze wscho­
du i z zachodu, musiałaby być na nowo zgniecioną. 
Lecz cóżby zyskała Francya na tem zgnieceniu 
Austryi? Nic — całkiem nic, byłoby to tylko wzmo­
żeniem jeszcze Włoch, wzmożeniem Prus, przy­
rostem uroku Rosyi, i uczynieniem  jeszcze stra­
szniejszymi jej ambitnych nieprzyjaciół.

Mówią wprawdzie, że Francya zagarnęłaby Bel 
gią i Luxemburg. Lecz w kwestyi wschodniej, 
która prędzej czy później wyjdzie na wierzch, 
Francya, która ma interesa wbrew przeciwne in 
teresom moskiewskim, co niepotrzebuje dowodu, 
znalazłaby się samą przeciw zbrojnym tłumom 
rosyjskim, zaczepioną na południu przez wszy­
stkie siły regularne i nieregularne półwyspu wło­
skiego, gdzie ma bardzo mało prawdziwych przy 
jaciół, na północy i na wschodzie przez liczne 
legie sprusaczonych Niemiec. Austrya zgnieciona, 
nie podołałaby już nic; Bawarya i Wirtemberg 
małego tylko dostarczają poparcia, może nawet 
ujrzałyby się te dwa mocarstwa zmuszonemi wy­
stępować z W. księstwem Badeńskiem i Hessyą 
w obronie interesów pruskich, coby uzupełniło 
wreszcie wojskową jedność Niemiec.

Przymierze francusko-pruskie jest przeto bez­
sensem politycznym ze stanowiska francuskiego, 
jeżeli gabinet paryski inny ma cel jak  sprzyjać 
ambieyom pruskim i rosyjskim, jak  sprzyjał "am- 
bieyom hr. Cavoura bez względu na uwiecznianie 
się przewrotów w Europie. Jeżeli Francya chce 
zawrzeć przymierze ważne we wszystkich kwe- 
styach jakie ją  interesują, to niechaj się zwróci 
ku Austryi, gdyż przymierze austryackie nie sprze 
ciwia się żadnemu interesowi francuskiemu, ma 
ono nadto tę korzyść, iż pociągnie za sobą wiel­
ką część sił Niemiec jeszcze niesprusaczonych. 
W tem leży prawdziwa polityka Francyi tak na 
Zachodzie jak  na Wschodzie.

2) Podwójna aneksya Saksonii do Prus i Bel­
gii do Francyi. Dyplomacya gabinetu berlińskiego 
bardzo musi być impertynencką, że śmiała zrobić 
podobną propozycyą. Czyż Francya potrzebowa­
łaby przyzwolenia Prus, aby uczynić to w Belgii, 
co P- Rem ark uczynił prawie bezkarnie w Niem­
czech? Z drugiej strony czyż gabinet paryski mo­
że zezwolić na nowe zwiększenie Prus, bez oba­
wy o własne granice w przyszłości mniej więcej 
blizkiej ? Tu mądrość chce, aby rząd francuski 
wstrzyma! się od wszelkich przymierzy, któreby 
Mogły narazić jej interesa i zwiększyć siły woj­
skowe państwa, od którego może się wszystkiego 
lękać, a niczego spodziewać się dobrego. Prusy 
nie będą nigdy przyjacielem Francyi, Rosya mo­
że również zawsze tylko być nieprzyjaciołką na­
rodu francuskiego, tak w Polsce jak  na Wscho­
dzie. Kozacy nie są niczyjemi przyjaciółmi, prócz 
samych siebie.

3) Utworzenie Królestwa Polskiego pod berłem 
króla saskiego. Najprzód, aby zrobić dobrą potra­
wkę z zająca, trzeba wziąść zająca, a w tym ra ­
zie trzeba wziąść dw a: mieć przyzwolenie króla 
saskiego i odebrać Galicyą Austryi. Zapewne, że 
Austrya zaczepiona przez trzy lub cztery wielkie 
armie na Północy, na Południu i na Zachodzie, 
zostałaby na nowo zwyciężoną, mianowicie gdyby 
miała jeszcze jenerałów, którzyby się lękali de­
szczu i dymu. Lecz rozpacz daje czasem odwagę 
i wtedy występują ludzie, którzy rządzą wypad­
kami i zapewniają pomyślność bitew. W każdym 
razie Galicya zdobytąby była dopiero w skutku 
wielkiego rozlewu krwi. Ci grubo się mylą, któ­
rzy sądzą, że Austrya jest bezsilną w tej chwili- 
Cesarstwo Habsburgów nie wyczerpuje się nigdy; j  
dowodzi tego cała jego historya. Jednak przypu­
śćmy Polskę wolną od wszelkiego panowania ob­
cego? Gdzież jej król? Jan saski? Lecz jeżeli 
odmówi, a odmówi! kogóż wybiorą ? pierwsza tru­
dność. Czy cała Polska rosyjska będzie wolną?
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I^ego serca, w edług twej religii i interesów ." 
*mcz p. Bism ark je s t am bitny, pragnie on prze- 
M wszystkiem cesarstw a Niemiec, lub przynajm niej 
M sarstwa nad Niemcami, głowa jego w ym arza 
b siąc  kombiuacyi aby unieść i pociągnąć F ra n ­
i ą -  Czy mu się pow iedzie? M niemają w Wiedniu, 

gabinet paryski nie uchyli głowy przed wiel- 
kiemi projektam i m inistra pruskiego. Podobne 
Mzymierze jest przeciwne najprostszem u rozsąd­
kowi, aby w nie wierzyć, chociaż praw dę, mó­
wiąc, wielka polityka, polityka chrześciańska wol- 
?°ści ludów przez religią, zdaje się być na długo 
Je&zcze z ziemi wygnaną.

   _

ROZiUAlTOŚCI.

Rosya w roku 1866.
n i .

Zgromadzenia prowincyonalne.
. W celu galw anizow ania kraju  zniechęconego 

(:|®uką powłoką cywilizacyjną i skam ieniałego do 
jfrDntu w niewiadomości, rząd  utworzył zgrom a­
dzenia prowincyonalne z obowiązkiem administro- 
^ n i a  spraw  miejscowych. Lecz iustytucya ta  zna­
c i e  w yższa od intelligencyi mas, a znów o wie- 
e niższa od wykształconego umysłu szlachty, nie 
^dow oln iła nikogo i niezaspokoiła żadnej potrzeby.

Lud zostający w dzikości pod jarzm em  długiem 
4  często okrutnem, niem ający świadomości ani o 
Svvych praw ach ani obowiązkach a  naw et o swych 
Jctcresach, pozostał obojętnym na tę now ą insty- 
dcyę. Umysł jego ograniczony nie pozw alał mu 
re8 ztą dostrzegać różnicy m iędzy urządzeniem 

d&turalnem, loicznem praw a publicznego, a naka- 
*e*n despotycznym ; każde rozporządzenie nawet 
^r°8 te policyjne, zdaje mu się zamachem na wol- 
d°ść, k tórą  od cara otrzym ał, wolność, k tórą  uwa 

4  bez zastrzeżenia i nieograniczoną.
 ̂Wczoraj najsłabszy lud bez szemrania był po-

ruga trudność. Jeżeli Polska niechętnie ty lko ,w ładzy  wszechmocnej, jakiej p ragnęła szlachta a  źacli tych są do koła okienka maleńkie. Podczas bi 
przyjmie nowego króla, jakiegoby je j zapropono- jak  się zdaje, że jej to przyrzeczono w pierwszych twy, tak majtki jak służba okrętowa i wszystkie 

ano, lub zechce sam a w ybierać swego m onar- j dniach usamowolnienia jako  nagrodę, a  w łaściw ie 1 przedmioty znajdują się w  głębi okrętu a nawet ster 
chę i wybierze w istocie królem A rcyksięcia au- dla zyskania na czasie. I który zwykle sterczy na wierzchu, wsuwa sie do przo-
Jry ack ieg o , cóż pocznie przym ierze potrójne? Od chwili otw arcia zgrom adzeń w grudniu 1865 1 dowej wieży i ztamtąd jest poruszany. Dla wpuszcza- 

rzecia trudność. Zatrzym ajm y się tu i rozu- w łonie każdego z nich na pierwszej sesyi pod- nia powietrza w głąb okrętu, jest obok komina wie-

Przypuśćm y w szystkie trudności pokonane i Pol­
skę ukonstytuow aną pod jakim bądź królem, lecz 
katolickim. Na dwie rzeczy m usiałby zwrócić u- 
fragę rząd w arszaw sk i: na an typatye i interesa 
harodu polskiego. Nigdy Polska nie odda swojej 
przyjaźni Prusom , ani Rosyi, gdyby naw et za­
wdzięczała wolność sw ą tym dwom mocarstwom.

boleści, które się nigdy nie zacierają. Ofiara 
bioże czasem przebaczyć, lecz nie zapomina. Z re­
sztą istnieją pomiędzy temi mocarstwami antypa- 
tye religijne, które górowaćby m usiały koniecznie 
Pad polityką nowego rządu polskiego, i któreby 

sprowadziły ciągłe spory, bądź z Prusam i, 
bądz z Rosyą.

Polska więc potrzebow ałaby A u stry i; je s t to 
rzeczą niezaprzeczoną; A ustrya potrzebow ałaby 
^olski. Otóż czyż nie jest jasnem , że gdyby na- 
fbd polski był powołany do wyboru króla, Arcy- 
książę byłby koniecznie wybranym , a  gdyby mu 
Parzucono m onarchę, m onarcha ten stałby się w 
C|ągu pół ćwierci wieku całkiem austryackim , lub 
z?8 tałby strąconym  przez naród. W obu razach 
P'e widzimy potrzeby zaw ierania śmiesznego przy­
mierza francusko-prusko-rosyjskiego przeciw Au- 
8tryi, aby jej w ydrzeć Galicyą, przym ierza, k tó ­
ż b y  całkiem  chybiło celu swego i spowodowało 
Piepotrzebne rzezie. W tedy prościej byłoby po­
siedzieć Polsce „jesteś wolną, oto król w edług

niosły się liczne rekrym inacye przeciw adm ini- 
s tracy i wyższej, k tóra  nie da ła  wcale zgrom adze­
niom w ładzy żądanej i przyobiecanej, a  staw iała 
je  pod najw yższy nadzór rządu z praw em  posta­
wienia veto, zastrzegając jedyn ie  odwołanie się do 
właściwego ministeryum.

Rząd zachowując sobie w szystkie prerogatyw y 
sam ow ładztw a, zezwolił tylko na rady prowincyo­
nalne szlachty, k tóra  m arzyła o nowem feudali- 
zmie pod formą sam orządu skonfederowanego 
gdzie car miałby jedynie władzę dziedziczną, wy 
konawczą.

W  Petersburgu reklam acye i protestacye szlach 
ty chociaż były więcej parlam entarne i wymo 
wniejsze ja k  w innej gubernii, nje były jednak  
mniej liczne i bardzo energiczne. Życzenia o za- 
oktrojowanie konstytucyi politycznej wypowiedzią 
ne były w zgromadzeniu jak  również i w innych 
guberniach i sformułowane z w ielką wytrw ałością.

W Moskwie też sam e życzenia przedstaw iły się 
w niezw ykłej podniosłości tonu.

R ekrym inacye te były tak  powszechne a w wie­
lu przypadkach tak osobiste, że m inister spraw 
w ewnętrznych uznał za stósowne podać się do 
dym isyi, k tóra zresztą nie była przyjętą.

(D. c. D.)

życzka żelazna, a machina parowa porusza wietrzniki, 
które doprowadzają z zewnątrz powietrze, gdy we­
wnętrzne innym otworem wychodzi. Dwie szrnby są 
umieszczone w tułowie okrętu, które nadają mu ruch! 
Machina parowa ma siłę 1600 koni, a mimo tak wiel­
kiego ciężaru i formy płaskiej okrętu, wszystkie ru 
chy jego i obroty są bardzo spieszne, a chyżość wiel 
ka. Osada składa się z 14tu żołnierzy morskich, 166 
majtków i robotników i 24 oficerów, licząc w to wszy­
stkie gałęzie służby okrętowej. Razem więc przeszło 
dwustu ludzi.

— Dnia 18go października chmury przeciągały. 
Ciepło w cieniu doszło do -f- 7 ;!.3 0fi — i" ,8 . Wiatr 
północny słaby. Barometr stał w mierze; dnia 19go 
października o godzinie 6tćj rano wskazywał 335</l,52; 
termometr zaś —  2 l'.6 R.

— W sobotę dnia 20go października, Przeniesienie 
Śgo Wojciecha i Śgo Eustachiusza.

.'Usznym, dziś najsilniejszy chce być panem bez 
*°ńtroli, pojmując tylko jedyne praw o jakiego nau 
*auo z ojca na syna przez całe w ie k i: praw o 
Mniejszego !
Na co się przyda praw ić mu o powinnościach, 

^datkach , granicach swej własności i ścieśnianiu 
J%o w o l i? . . .  Dawni jego panowie w wykony- 

auiu w całej pełni swej siły umieliż postawić 
, ifanki najhaniebniejszym  kaprysom  ? A przecież 

judzie oświeceni, cywilizowani m ający prze­
świadczenie o swoich czynnościach, i to są ci 
4toi panowie przychodzący do daw nych ofiar 
°ła jąc: szannjcie prawo, granica jego tu się dla 
4s kończy !

s Jakaż pow aga podobnych doradzań ? W rzeczy 
.4 U)ej w ielka odległość umysłowa rozdziela nie­
s trz e ż o n ą  mniejszość oświeconą od m asy ludu 
^p ro m itu jące j przyszłość Rosyi. 
łilaby odblask z góry dochodzący do mas przez 

gr,łbą w arstw ę ciemności otaczających, rozlany 
siły ożywczej jest zupełnie bezwładny, podo- 

^ 'e  ja k  promienie bladego słońca północnego 
^  grube pokłady lodu padające, zabsorbowane 
°stają nic Die rozpuściwszy.

^  Zgromadzenia prowincyonalne rodzaj rad  głó- 
j ^ c h  we F rancyi, lecz z personalem  liczniejszem 
w^lrybucyam i rozciąglejszemi, stały  się gwałtem  
f ®byczą wysokiej szlachty jako  powagi delibe- 
*3 cej, tymczasem w ładza egzekucyjna pozostała 

Jękach drobnej szlachty, kasty więcej poniżo- 
l .I od ostatniej i jeszcze skłonniejszej do prze- 

Pstwa i przeniewierstwa.
: p róbna szlachta sk łada się z małych w łaści­wi z oficerów arm ii wszelkich stopni, z podofi- 

? gw ardyi, z członków trybunałów różnego 
(jjMaju, z ludzi należących do wychowania pubii-

r* I r n H n / w n / l T T i  l n l r n w o l r i n i  -J f  I T f l f  W llfiZO"U^Jgo, z korporacyi lekarskiej i towarzystw uczo-

Y  tej to k lasy  umieszczonej między kupcam i a 
j^ lk im i panam i, rekrutuje się arm ia „czynowni- 
C vY  dusza owego schorzałego c ia ła : adm inistra­
tor r°syjska, arm ia liczna urzędników wszelkiego 
Sj, *aju i stopnia, żle płacona i zmuszona, dla za- 
^  °jenia zbytku, jak i jej nakazuje dum a kasto- 
Pj ’ Puścić na licytacyą w szelką decyzyę admi-

br4cy jną i sądową.
e°zona k lasa  najsilniej jest dotkniętą przez 

i^ o w o ln ie n ie  włościan i reformy wszelkiego ro- 
fy. stąd wynikające. Usamowolnienie odbiera 
Y ^ d z i e  drobnej szlachcie najw ięcej ze skrom ­
no tr?'ec2 y wistej fortuny, a  najczystszy z jej do­
tlą ^ w  ewentualnych ugruntowany był niegdyś 

P ^w ie  wyduszenia knutem z możnością arbi- 
j^ eSo podstaw ienia swej samowoli, 

ki . °We środki usamowolnienia nie m ają zacię­
ty ;j8zych nieprzyjaciół i niebezpieczniejszych nad 

czynowników, k tóra tworzy m ałą szlachtę. 
I^bi 8°ka i drobna szlachta spodziew ała się za 
rY ° Cił zgrom adzeń prowincyonalnych pochwycić
Y  władzy i osiągnąć korzyści, jak ie  przez u- 

0w,''u ienie utraciła, wreszcie przywrócić ary-
»ieuracyę na wzór pruski. Ale rząd pod wpływem 
kfisn- gany ch nieprzyjaciół szlachty znając te za- 

*> nie nadał zgromadzeniom prowincyonalnym

i
Kraków 19 października. Gaz. Narodowa wy 

raża zadziwienie swoje, dla czego Redakcya Czasu 
w sprawie nieprzyjęcia wyboru przez p. Siweckiego 
„umieściła tak skwapliwie nieoparte na niczem do 
niesienie (iCzas Nr 232), które stawia w świetle nie 
stósownem organ reprezentacyi krajowej." Na to od 
powiedzieć winniśmy, że „skwapliwość11 nasza pole­
gała po prostu na obowiązku doniesienia tego, co ob­
chodzi publiczność krakowską, a co nam było wiado- 
mem; powtóre, że donieśliśmy goły fakt, przytaczając 
powód rozpisania wyboru, a przyznając, że nam mo- 
tywa Wydziału krajowego nie były wiadomemi, bo 
stały się one dopiero wiadomemi wczoraj, gdy przed 
miot ten był wniesiony na Radę miejską. Nie szło 
nam przeto o „postawienie w świetle niestósownem 
organu reprezentacyi krajowej.“ Jeżeli zaś w tćj rze­
czy zaszło jakie nieporozumienie, to nie Redakcya 
C zasu , która fakt zapisała, lecz przedstawienie jćj 
Wydziałowi mogło je  zrodzić.

—  Przypominamy, że jutro w Sobotę odbędzie się 
pierwsze zgromadzenie Towarzystwa pszczelno-jedwa- 
bniczego o godzinie lOej w sali mniejszej Hotelu Sa­
skiego z przedstawieniem okazów jedwabnictwa kra­
jowego, ułów i pięknych owoców z różnych stron na­
desłanych. Wstęp osobom obojej płci do Towarzystwa 
przystąpić chcącym jest nie tylko dozwolony, ale na­
wet pożądany.

Donoszą nam ze strony dozoru kościoła N. P. 
M aryi, że lir. Maurycy Potocki ofiarował za pośre­
dnictwem p. Serafióskiego notaryusza w Bochni, na 
umocnienie wielkiego ołtarza, dwa bardzo stare mo­
drzewie z dóbr swoich w Wiśniczu, i obowiązał się 
takowe kazać ściąć swoim kosztem, porznąć na ta­
kie sztuki, jakie będą potrzebne, tudzież odstawić do 
Krakowa. Również p. Józef Niwicki dziedzic Kierli- 
kówki w powiecie Wiśnickim przeznaczył na ten sam 
cel siedm suchych desek modrzewiowych, a p. Antoni 
Christ mieszczanin bocheński, modrzew przed cztere­
ma laty ścięty. Dary te są wielce pożądane, albowiem 
wiązanie ołtarza musi być ze względu na trwałość 
naprawy, zrobione z modrzewia.

— Dowiadujemy się, iż dwaj żołnierze policyjni, 
którzy się stali winnymi nadużycia popełnionego w 
|n iu  17 b. m. rano w szynku pod L. 1 przy ulicy Dłu

iiej, skutkiem czego obecny tam czeladnik bednarski 
rzez jednego z tych żołnierzy bagnetem pchnięty 
istał, natychmiast zostali przez Dyrekcyą policyi 
ęddani sądowi wojskowemu, celem pociągnięcia ich 

do surowej odpowiedzialności i ukarania 
r —- Dnegdaj między 7mą a 9tą wieczór w domu 

przy ulicy Floryańskiej pod L. 352 w sklepie sukni 
męzkich skradziono po otworzeniu drzwi wewnętrz 
nych od sieni, kilka sztuk odzieży wartości około 
200  złr., albowiem tylko przez tę parę godzin nie 
było nikogo w zamkniętym sklepie, a właściciel zastał 
0 9ćj drzwi otwarte z zamku i kłódki.

Miasto Kołomyja nadało prawo obywatelstwa 
honorowego hr. Belcredemu i hr. Gołuchowskiemu.

Według ogłoszenia Komisyi Namiestniczćj z d. 
15 b. m.‘ począwszy od 29 września do 6 paździer­
nika istniała cholera w 26 miejscach obrębu rządo­
wego krakowskiego należących do 15 powiatów, a 
liczących 97,737 ludności. Od istnienia cholery w tych 
miejscach chorowało na nią 1,240 osób, z których 
wyzdrowiało 410 , umarło 529 , pozostało w kuracyi 
301. Co do samego miasta Krakowa, podajemy oso 
bne wykazy tygodniowe stanu tćj choroby.

Na Bukowinie istniała jeszcze cholera w ciągu 
czasu od d. 1 do 8 października w 5 miejscach po­
wiatu Radowieckiego, 3 Suczawskiego, 2 Solkawskie- 
go, 2 Sereckiego, 1 Gurahumorskiego, 1 Zastawni- 
ckiego, 1 Putylskiego i 1 Wisznickiego. Do 511 cho­
rych pozostałych według ostatniego wykazu, przybyło 
1246; z tćj ogólnej liczby 1757, wyzdrowiało 588 
umarło 513, pozostało w leczeniu 661. Od początku 
wybuchu cholery, w 128 miejscach Bukowiny, na 
256,154 ludności, zachorowało 8582 osób; z tych 
wyzdrowiało 4116, umarło 3805, pozostało w lecze­
niu 661 .

'— Na wsparcie pogorzelców Galicyjskich wpłynęło 
do Namiestnictwa: z Wenecyi złr. 7 c. 55, z Celowca 
60 c. Jedno i drugie rząd namiestniczy przeznaczył 
na pogorzelców Tyśmienicy; dalćj na pogorzelców 
K ołom yi: z \VeneCyi złr. 24 c. 25; na pogorzelców 
Horodenki: z i nspru]jU j Wenecyi złr. 10 c. 93; na 
pogorzelców Bełza z tychże krajów złr. 10 c. 93.

W~Biarritz umarł d. 16 października właściciel 
wielkiej fabryki wyrobów kruszcowych w Warszawie 
Stanisław Lilpop iicząc lat 4 9 .

— Pod Kieł stoi obecnie amerykański okręt pan­
cerny „Miantonoma", który przybył tam z pod Kron- 
stadtu. Nosi on nazwę jednego z przywódzców in­
dyjskich. Długość jego wynosi 286 stóp, szerokość 54; 
wystaje nad wodę 2 lub 3 stopy, a 15 stóp się za­
nurza. Ściany tego okrętu są na 4 '/a stóp grube, 0- 
bite 5 -calowemi płytami żelaznemi, zresztą cały zbu­
dowany z drzewa. Powała również tak gruba jak 
ściany, jest również i od wewnątrz żelazem wyłożona.
W niej umieszczone są dwie wieże żelazne ruchome, 
o 9-calowych ścianach, a każda z nich mieści w so­
bie dwa działa na 480 funtowe pełne kule. Prócz 
tych dział, znajdzie w wieży miejsce po 12 ludzi do 
obsługi dział. Na szczycie wieży siedzą w czasie bi 
twy oficerowie i wydają ztamtąd rozkazy, a mogą na 
wszystkie strony widzieć co się dzieje, gdyż w wie-

TEATR. Komedye p. Sardou, dziś najpopularniejsze 
prawie we Francyi, nie odpowiadają zapewne wymogom 
tych co szukają w teatrze głębokich wzruszeń, potrą­
cających wzniosłe poetyczne uczucia, lecz kto poprze 
staje na chwilowej rozrywce, na inteligentnej zaba­
wie, na szybko następujących po sobie wrażeniach, 
temu stają się one przyjemną karmią. kDla tego po­
pularność ich wkrótce zapewne przeminie, jak prze­
mija moda, a jeżeli mogą mieć w przyszłości jeszcze 
wartość, to tylko taką, jaką mają po iat upływie żur- 
nale mód, w których bawi nas dziwactwo kostiumów, 
iub jaskrawość używanych strojów. P. Sardou używa 
do swych komedyj nadzwyczajnie drobnych motywów, 
lecz chwytając naturę na gorącym uczynku, fotogra­
fując z całą wiernością pojedyncze sceny rodzajowego 
obrazu społeczeństwa, umie im nadać ciepło, światło, 
koloryt, i wlać w nie interes, trzymający uwagę słu 
chacza bez ustanku w naprężeniu. W sztukach jego, 
jakieśmy dotąd na scenie naszej widzieli, jak  n. p. 
Ćwiartka papieru, Rodzina Benoitonów, N asi na j­
serdeczniejsi zwykle dwa pierwsze akty są prologiem, 
przygotowaniem, lecz bynajmniej nje nużącem, do za­
wiązania intrygi, która się dopiero w następnych, 
szybko, jakby przez potrząsanie kalejdoskopu, grupu­
je i rozwija. Ważną rolę gra w nich zwykle strzał 
jak w Ćwiartce papieru, Naszych najserdeczniej­
szych, a podobno i ’ w najnowszej, najbardziej ze 
wszystkich chwalonej jego komedyi Nos bom Villa- 
geois (N asi poczciwi w ieśniacy)f która dopiero co 
ukazała się na scenie w Paryżu, a z którą, wniosku­
jąc z nieznużonej dotąd usilności przez Dyrekcyą 
naszej sceny rozwijanej, zapewne wkrótce się zapozna­
my. W każdym razie komedye p. Sardou, byłe sta­
rannie, harmonijnie, z właściwą potoczystością i zao­
krągleniem wykonane, są dla każdej sceny nader mi­
łym, zajmującym pojawem, a jakkolwiek wady w nich 
wytykane na szczęście nie uzyskały jeszcze u nas prawa 
obywatelstwa, jednak po śmiałych konturach poznaje­
my w nich prawdę, jak  poznajemy w portrecie ma­
lowanym przez mistrza, podobieństwo nieznanych nam 
rysów.

W przedstawionej wczoraj komedyi w 4ch aktach: 
N asi najserdeczniejsi, o którćj, i grze występują­
cych w niej osób, zdawaliśmy za pierwszem jej poja­
wieniem się na scenie obszerniejsze sprawozdanie, 
główne role obsadzone były jak  dawnićj, z wyjątkiem 
roli Maurycego, którą grał był p. Swieszewski, a teraz 
przez p. Ładnowskiego (syna) wykonanćj. P. Swie­
szewski pomimo maniery jaką mu zarzucano, rolę tę 
oddał z talentem. Tym trudniejszem było wczoraj"za­
danie p. Ładnowskiego, ile że porównanie ciągle się 
nasuwało, a co gorzćj na korzyść przeszłości. Doń 
Juan w rodzaju Maurycego winien koniecznie odzna 
czać się gracyą ruchów, wdziękiem użycia się i obok 
efronteryi, swobodą i pewnością siebie. Przymiotów 
tych gra p. Ładnowskiego nie miała, i pomimo usiło­
wania, aby zapałem wysłowienia wlać w nią jak naj- 
więcćj uczucia, brak jej było ciepła, które ożywia i 
łudzi widza. Tu znów nadmienić winniśmy, że jak 
w Barbarze  Izabella, wczoraj Maurycy gasł obok wy- 
bitnćj postaci Cecylii, potęinćj siłą wdzięku, zalotno­
ści, i obok tego uwydatnionem uczuciem miłości i po­
czuciem godności kobiety. Walka miłości mimowolnie 
się zdradzającój i wzgardy obrażonćj dumy, w chwili 
kiedy Maurycy wpada do sypialni Cecylii, była pun­
ktem kulminacyjnym w roli p. Modrzejewskićj, a za­
razem skałą dla roli Maurycego. P. Rapacki (Caussa- 
de) z równą starannością i dobrem zrozumieniem roli, 
jak pierwej, grał na przedstawieniu wczorajszem, jak 
niemnićj p. Benda w roli Doktora Tholosan, owego 
opiekuńczego jeniusza zgody domowćj, który dobro 
drugich ceni nad własne i dla którego miłość do 
Emilii jest jakby podrzędną akcyą. Rolę Rózi oddała 
p. Baranowska, zdaje nam się, że mnićj naiwnie i za 
lotnie, niż ją  wykonywała dawniej panna Kwieciń 
ska. Całość przedstawienia nie miała tćj szybkićj po 
toczystości, koniecznój w tego rodzaju sztukach jak 
Nasi najserdeczeiejsi, jaką widzieliśmy za pierwszem 
przedstawieniem tej komedyi na naszćj scenie; dla 
tego. też i przedstawienie przeciągnęło się do pó- 
żniejszćj pory, niż wymagają tego ramy jednćj sztuki.

Oklaski otrzymywali p. Modrzejewska i pp. Rapa 
cki i Benda.

jego części w Uhercach; kuratorowie Dr Szemelowski 
i Dr Czaderski.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r n o  18 października w południe. (N . f r .P r .) 
N. Pan przybył tu dzisiaj o godz. lOtej rano i przy j­
mowany był w dworcu kolei żelaznej przez re- 
prezentacyę m iasta i burm istrza D ra  G iskrę. Bur­
mistrz przemówił do JCMci w tych słow ach: „Po 
długich dniach pochm urnych, które krajow i na­
szemu przyniosła wojna i jej następstw a, zajaśniał 
mu dzisiaj promień słońca pełen nadziei. WCMość 
sam  chcesz oglądać rany, które nam zadała  woj- 
na> a by je  goić i następstw a ich złagodzić. Zw ie­
dziłeś N. Panie B erno, jako  pierw sze miasto; 
wdzięczne za to Berno, stojąc przy Cesarzu i mo­
narchii, nie da się uprzedzić w lojalności. Uczu­
cia tego dochowało też ono wiernie i w dniach 
ciężkich. Berno mniej dziejam i swemi aniżeli p ra ­
cowitością swoją rękodzielniczą zrobiło znanem 
imię swoje austryackie poza granicam i Europy. 
Czyniąc zadosyć woli najw yższej, nie przyjm uje 
ono wspaniale, wszyscy jednak  podnoszą radosny 
głos w okrzyku: Niech żyje C esarz!"  N. Pan od­
powiedział na tę mowę. Miasto przybrane je s t w 
chorągwie. Podczas w jazdu Cesarza lud witał go 
okrzykam i.

B e r l i n  17 paźdz. wieczór. Provinzial Corre- 
spondenz p isze: U kłady pokojowe z Saksonią tak 
daleko się posunęły, że bezzwłocznie oczekiwać 
można ich zam knięcia. Stan zdrowia Cesarza Na­
poleona w skutku błędnych doniesień dziennikar 
skich dał świeżo powód do obaw. Twierdzono 
że rząd pruski otrzym ał w iadomość o niebezpie 
cznym zwrocie. Jest to zupełnie mylnem. W edług 
niewątpliwych doniesień, zdrowie Cesarza N apo­
leona nie daje na szczęście żadnych powodów do 
obawy.

L i p s k  17 października. Reprezentacya miej 
ska uchw aliła 40 głosam i przeciw  13 rezolucyę. 
żąda jącą  rychłego zaw arcia pokoju i przystąpię 
nia do zw iązku północno-niemieckiego, iżby po 
wtórzenie się ostatniej polityki saskiej stało się 
raz na zawsze niepodobnem; ewentualnie zaś żą 
da R ada m iejska, aby reprezentacya ludu na pod 
staw ie ustaw y wyborczej z r. 1848 zebrana, za 
py taną  była: czy zw łoka w zaw arciu pokoju zga 
dza się z interesem  kraju.

S z t u t g a r t  17 pażdz. popołudniu . Izba depu 
towanych uchw aliła dzisiaj przekazać rządowi pe 
tycye dom agające się śledztw a z powodu prow a 
dzenia wojny ze strony arm ii związkowej. Mini 
ster wojny przyrzekł zdać spraw ę z kam panii nac 
Menem, opierając się na aktach. Uchwały Izby 
deputowanych względem w ynagrodzenia za kw a­
terunki, były równobrzm iące z wczorajszą uchw a­
łą Izby wyższej.

S z t u t g a r t  18 października. Staa ts - Anzeiger 
donosi z Friedrichshafen 16go o przyjęciu przez 
króla deputacyi Izby z adresem . Prezes Izby od­
czytał adres, na który król odpowiedział: D zię­
kuję Panom  za otw arte wypowiedzenie waszych 
uczuć; nie uszło i waszej uwagi, że natychm iast

Przyjechali do K rakow a od 18 do 19 października.
HOTEL DREZDEŃSKI: Jaenicke właścicielka dóbr 

z Drezna, Hermann Turnau właściciel dóbr z Galicyi, 
Śliwińska Weronika z Soboty w Kongresówce.

HOTEL POD ROŻĄ: Maryan Dydyński uczeń 
praw a, Stanisław Komarnicki z Galicyi, Maurycy 
Tepper Dr prawa z W iednia, Zygmunta Wrześiń- 
ska dzierżawczyni z Wiśnicza, Franciszek Ciszek X. z 
kongresówki, Józef Szpengler kupiec z P rag i, Wale 
ryan Litwienienko z familią z Podola.

HOTEL POLLERA: Hanke Józef kupiec z Petro- 
wic, Wanke Karol kupiec z Wiednia, Merker Jakób 
ogrodnik z Cieszyna, Berg And. kupiec z Petersburga, 
Katz Natan kupiec z Wiednia.

HOTEL SASKI: Roman Lisowski, Włodzimierz 
Lisowski z P ru s , Ludwik Barasz kupiec ze Szląka, 
Zygmunt Horowitz kupiec, Izydor Rosin kupiec ze 
Lwowa, Józef Lazarat Dr med., Dawid Sollak kupiec, 
Ludwik Abendroth właśc. d., Jakób Gottlieb kupiec 
z Wiednia, Ignacy Kostłer z Petersburga, Wincenty 
Wróblewski, Henryk Bossowski urzęd. sądowy z Ten- 
czynka, Ludwik hr. Dembicki, Antoni Makomaski 
właściciel dóbr z Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd Samborski Michała i Teklę 
Chylińskich, Józefa Goldbergera i Abrahama Menkesa 
oraz c. k. prokuratoryą o prośbie Franciszka Sąde­
ckiego o utworzenie osobnego ciała tabularnego dla

po obaleniu historycznych podstaw  W irtembergii 
stanow isko jak ie  kraj nasz ma zająć w Niem­
czech w ym aga odpowiedniego rozwoju i nowych 
urządzeń. Jeżeli po krw aw ych w alkach w Niem 
czech, duch szczerego pojednania ma przemódz, 
winniśmy spodziewać s ię , że dla dobra Europy i 
jej um oralnienia nasza idea narodow a urzeczy­
wistni się. Życzenia wasze pod względem urzą­
dzeń wew nętrznych w ojczyźnie będą przedm io­
tem mojego najtroskliwszego rozbioru. Ja k  do­
wiedzieliście się z oświadczeń mojego m inister­
stwa, przygotow ania względem rewizyi konstytu­
cyi są  już zarządzone. — Po posłuchaniu, członko­
wie deputacyi otrzymali zaproszenie do stołu k ró ­
lew skiego, przy którym  znajdow ała się także 
królowa.

M e i n i n g e n  17 paźdz. po południu. Sejm u- 
chwalił dziś jednogłośnie przystąpienie do związ­
ku północno-niemieckiego i w yraził życzenie, aby 
krajom  południowym ułatwić przystępow anie do 
ogólnego Zw iązku; ja k  rów nież, aby rząd przy­
spieszył w ybory do parlam entu.

K a r l s r u h e  17 pażdz. W  Izbie deputowanych 
iuterpeluje dep. F eder rząd z powodu reskryptu 
drukowego z d. 28 lipca. Minister Jolly ośw iad­
cza , iż reskryp t ten nie narusza ustaw y druko 
w e j; powodem jego w ydania były bezpotrzebne 
napaści na wojska pruskie stojące w k ra ju , tu ­
dzież podburzania religijne. Z akaz publikacyi te ­
go resk ryp tu , miał na celu zapobiedz możebnemu 
wyszydzaniu jego przez dzienniki.

P a r y ż  17 paźd. Stowarzyszenie kapitalistów , 
między którym i Frćm y, dyrektor kredytu ziem­
skiego, nabyło dzisiaj dziennik Patrie  za półtora 
miliona franków.

P e t e r s b u r g  17 paźdz. Przez Odessę miano 
tu doniesienia z K onstantynopola z d. 13go b. m. 
W edług wiadomości otrzym anych tam z Syra, po­
tw ierdza się, że pułkownik grecki Koroneos z 40 
oficerami greckim i porzucił służbę i przybył do 
Kandyi. Z Syra przywieziono na K andyę 2000 
beczułek prochu. Parow iec grecki przybyły z S y ­
ra  do K onstantynopola, pilnie jest strzeżony przez 
policyę turecką.

chengraetz do S icbrow a; l g 0  listopada z Sichro- 
wa wycieczka do R eichenberga, i napowrót, a 
htamtąd do Iczyna. 2 go z Iczyna przez Trutnow 
do Józeiow a; 3go pobyt w Józefow ie i wycieczka 
do Skalic; 4go z Józefowa przez K rólogród, P a r­
dubice do Chrudim a; 5go z C hrudim a do Ih la w y ; 
6 go pobyt w Ihlaw ie; 7go z Ih law y d 0  Z naim a; 
8 go pobyt w Znaim ie; 9go powrót stam tąd  do 
W iednia.

W edług doniesienia Gazety N arodow ej, Fm p. 
bar. Paum gartten  ma wrócić do Lwowa, ale o- 
czywiście nie jako  gubernator cywilny i wojsko 
wy, lecz jako  jenera ł główno-dowodzący w G ali­
cyi. Jeżeli jednak  zapow iadana nominacya na to 
dowództwo ks. A leksandra Heskiego brata Caro­
wej Rosyjskiej, nie przyszła do skutku, to pozwo­
limy sobie również w ątpić o tej drugiej, a to ze 
względu na fałszyw e położenie, w jakiem by ten 
głównodowodzący jen e ra ł znaleźć się m usiał.

Również dow iaduje się Gaz. Narodowa, że N. 
Pan sankcyonow ał uchw ałę sejmu lwowskiego co 
do funduszu indem nizacyjnego i dodatku w ilości 
2 ‘/ 2  milionów złr. w zupełności; tudzież, że fun 
dusz ten w krótkim  bardzo czasie zostanie odda­
ny w zarząd W ydziału krajow ego. Niemniej fun­
dusz stypendyjny przejdzie do rąk  W ydziału po 
uchyleniu trudności, jak ie  jeszcze oddaniu tego 
funduszu dotąd stały  na przeszkodzie, tak, iż do 
końca roku w szystkie fundusze krajow e znajdą 
się już  praw dopodobnie pod zarządem  W ydziału 
krajow ego.

Z W iednia donoszą nam w tej chwili, że umo­
wa m ilitarna między Prusam i a Saksonią przy­
szła do skutku. Wiadomo, że ona była główną 
trudnością w zaw arciu pokoju; teraz więc lada 
dzień pokój ten podpisanym  zostanie.

Ciągle spóźnianie się poczt, nie dozw ala nam 
wyczerpać wiadomości najświeższych, lubo te są 
w ogóle i dziś skąpe.  n

Zdrowie Cesarza Napoleona, które budziło tyle 
niepokoju, nie jest już więcej zagrożonem. Zdaje 
się, że pogłoski były przesadzone; w każdym  ra ­
zie w Berlinie i Petersburgu miano na nie uwagę 
baczną i zarządzone były środki m ilitarne nie 
obronne, lecz zapewne zaczepne. Zwrót w Pru- 
siech nastąpił, że przygotow ania te połączono 
z organizacyą arm ii; w Rosyi zaś wstrzymano 
rozkaz do pochodu wojsk w Królestw ie ku g ra ­
nicom zachodnim.

Na giełdzie paryskiej obiegały pogłoski o nie­
pokojach w Lugdunie. Były tam  tylko w ypadki 
zmowy robotników, mianowicie tkaczy, lecz k ry ­
zys to socyalna, k tóra się tam odzywa. Ubóstwo 
jej przyczyną, a  drożyzna pobudką.

Journal des Debate donosząc o w yrokach w o- 
jennych w Petersburgu na 36 uczestników spisku 
K arakasow a, mówi: „Między oskarżonymi, skaza­
nymi na różne kary, znajduje bię jeden Polak P a ­
weł M ajewski, „przekonany o daw anie przytułku 
zbrodniarzom  stanu." Zbrodnią M ajewskiego jest 
to , że k ilku w spółrodakom  swoim, potępionym 
przez sądy rosyjskie, dał schronienie, i za to sk a ­
zany został na w ygnanie na Sybir, gdzie ma p rze­
bywać „na posieleniu." Ale jak iż  związek mógł 
zachodzić między tą  zbrodnią a  zam achem  K ara 
kasow a? W yrok w cale nie zadaje sobie kłopotu, 
żeby to wytłum aczyć. Jakże  zresztą to jedno sk a ­
zanie usprawiedliw i obwinienia i zarzuty tak  na­
miętne i tak  liczne, robione Polakom w raporcie 
komisyi śledczej ? R aport mówi szczególnie o roz­
dawaniu trucizny przez Polaków, a  tym czasem 
w wyroku nie ma o tem wcale mowy. W idać stąd, 
na ja k  mało w iary zasługiwało to śledztwo, p ro ­
wadzone przez nieubłaganego nieprzyjaciela rodu 
polskiego, przez człowieka, po którym  nie można 
się było spodziewać czego innego, jak  nienawiści 

gniewu."
Mimo stłum ienia pow stania Polaków na Sybe- 

ryi, część ich m usiała zapew ne dotrzeć do g ra ­
nicy chińskiej, o czem dzienniki rosyjskie oczy­
wiście milczą, wszelako za dowód tego posłużyć 
może w zm ianka w paryzkiej korespondencyi do 
Gazety lossa , k tó ra  donosi z Szangaj, że gabinet 
petersburski zaw ezw ał księcia Konga, chińskiego 
namiestnika, aby w razie pojaw ienia się band 
polskich rokoszan na pograniezu Chin, takow ych 
nie wpuścił je  lecz rozbroił.

N. Pan wyjechał wczoraj na objazd M orawy i 
Czech i udał się naprzód do Berna. Powrócić ma 
do W iednia podobno 9 listopada. Przed wyjazdem  
JCMć podpisał akta, o których wczoraj doniós 
nąm telegram, tj. ak t zwołania sejmów wszystkich 
krajów nie węgierskich i pismo do kanclerza w ę­
gierskiego motywujące niezwołanie sejmu w ęgier­
skiego równocześnie z innemi. A kta te  podajem y 
wyżej dosłownie. Gaz. Wied. zam ieszcza długi sze­
reg imion wojskowych obdarow anych krzyżam i i 
orderam i. Doniesienie wczorajsze, że w tej liczbie 
mieści się Fzm. Benedek, okazało się być mylnem; 
obdarowany został krzyżem jenera ł-m ajo r tego na 
zwiska. W ażną jest także publikacya o miano 
waniu br. Nostitza m arszałkiem  sejm u czeskiego 
w miejsce hr. Rothkirch - P anthen mianowanego 
namiestnikiem.

Dowiadujemy się o następującym  programie p o ­
dróży JCMci: J  P a

18go października. W yjazd do Berna o 7ej rano 
osobnym pociąg iem ; 19go pobyt w B ernie; 20go 
o godzinie 7mej rano wyjazd w powozie do Oło­
muńca; dnia 21 pobyt w Ołomuńcu; dnia 22 
o 7ej rano w yjazd w powozie do Opawy, a 23go 
pobyt tam że; 24go o 5ej rano wyjazd z Opawy 
do Pragi osobnym pociągiem kolei; pobyt w Pra 
dze do 30go; 31go z Pragi powozem przez Mtin-

Ostatnie depesie telegraficzne „Ciasu“
B e r n o  19 pażdz. D zisiejsza Brilnner Ztg  ogła­

sza list cesarski do hr. Belcredego względem przy­
śpieszenia budowy kolei k rajow ych, tudzież list 
odręczny tyczący się reorganizacyi zakładu nau­
kowego technicznego w Bernie; list odręczny dzię­
kujący Arcybiskupowi br. Flirstenbergowi, biskupo­
wi hr. Schaafgotsche, staroście krajowem u Dub- 
skiemu i księciu Salm, za patryotyczne zachowanie 
się podczas wojny. N. P an  przeznaczył 10,000 
łr. na wsparcie ubogich m iasta Berna, nakazał 
rządzić dwa czteroklasowe gim nazya w B ernie i 

Ołomuńcu z czeskim językiem  w ykładow ym . B ur­
mistrz D r G iskra otrzym ał order L eopo lda; wice­
burmistrz również otrzym ał order, a  prezes Izby 
handlowej tytuł barona.

W i e d e ń  19 pażdz. Wiener Ztg  uważa, że żą 
danie głośno się odzywające, iżby Królestwo W ło­
skie nie w ciągało jeszcze czas dłuższy kraju  W e­
neckiego w swój obręb cłowy, i zostawiło zupeł­
nie wolny handel austryacki w tym kra ju , nie jest 
pod żadnym względem dopuszczalne, albowiem 
Włochy m usiałyby przyznane Austryi korzyści 
innym także państwom  przyznać. Przypuszczenie 
takie pozbawione wszelkićj podstaw y praw a, przy­
znałoby handlowi austryackiem u tak  jak  i teraz, 
korzyści, jak ie  posiadają narody najbardzićj pod 
tym względem  uprzywilejowane. ——

P a r y ż  18 paźd. Senator Thouvenel umarł na 
gle. La Patrie  zapewnia, że margr. Moustier ro ­
zesłał okólnik względem Rzymu do państw kato­
lickich.

M e x y k  19 września. Rocznica ogłoszenia n ie­
podległości świetnie była obchodzoną. Cesarz Ma­
ksymilian oświadczył, iż obstaje w ytrwałe na  sw o- 1 
jem stanowisku. Jako  prawdziwy potom ek H abs- ! 
burgów nie opuszcza on swojego m iejsca w cza 
such zagrożonych. Pogłoska krąży, że Cesarz o 
bejmie dowództwo nad w ojskam i.

Kursa. W i e d e ń  18 pażdz. godzina 2 po pnłud. 
Metaliki 60-76. — P«ży ^ k a  narodow a 66-85 -  
*(,,8y Y  ,U , 1 1 2 ' ~  Akcye banku 7 1 8 .-
m & - 1 2 9  40- - S r e b r o
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CZAS z Soboty 20 Października 1866.

Od Administracji „CZASU."

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe —  wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Administracyi „CZASU“
jak zwykle po cenie © e n t Ó W .

W y d a w n ic tw o  D z ie ł ta n ic h
i pożytecznych

zamówiło dla swych przedpłacicieli, któ- 
rzyby z tego korzystać chcieli, u autora 
„Dziejów Polski XVIII i XIX wieku,“ 
stanowiących drugą cześć dzieła już po­
przednio przezeń wydanego, część pier­
wszą, kosztującą w księgarniach 5 złr. 
3 0  kr. w. a., po cenie zniżonej 3 złr. 
25  kr., co wynosi właśnie po 5 cent. 
za arkusz. — Kto więc z pp. Przedpła­
cicieli chce korzystać z tego, niech ra­
czy tylko przesłać powyższą kwotę do 
Dióra Wydawnictwa, a otrzyma zaraz żą­
daną część pierwszą dzieła. (1256-3 33 

Bióro zaś WedawnicŁwa jest 
obecnie przy ulicy Wiślnej, w domu pod 
L. 174, tak zwanym „pod Zejscem.“ 

Kraków 13go Października 1866 .

Od Wydawnictwa 
Dziel tanich i pożytecznych.

Dnia 26 Listopada r. b przed południem o godzinie 11,
o d b ę d z ie  s ię

w  P O Z N A N I U ,
w  d o m u  p rzy  u lic y  B e r liń sk ie j  N r . 1 4

o g ó ln e  r o c zn e  zeb ra n ie
Spółki pod firmą:

„Biliński, Chłapowski Plater i Spółka.4*
Przedmiotem obrad będzie w myśl §. 56  ustawy Spółki: 

Sprawozdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły,
Przedłożenie bilansu i inwentarza, ustanowienie dywidendy; nareszcie: 
Wybór członków Rady nadzorczej na lat 3.

Poznań dnia 15  Października 1866 .

Rada nadzorcza Towarzystwa komandytowego na Akcye.
(1283-1-2) I t n i i i s k i , C h ł a p o w s k i ,  P l a t e r  i  S p ó ł k a .

Podziękowanie.
Serdeczne podziękowanie wynurza po­

została familia śp. Józefa Rossi wszystkim 
Szan. panom Urzędnikom i szlachetnym 
Damom, jako też prześwietnej c. k. Dy- 
rekcyi Salin i całej w dniu 17 b. m. 
w Wieliczce przy odbytym pogrzebie licz­
ny udział mającej publiczności.

(1235)

g p $ P I * r e c z  z  c h o l e r ą ! ! ^ !
Najnowsze badania lek arsk ie  i poczynione liczne w tej m ierze dośw iadczenia przekonały , 

iż jedynym i najniesawodniejszym środkiem 
przeciw

je s t  sta ranne  pielęgnow anie dobrego hum oru, k tórego rozbudzenie, podtrzym yw anie 
i zasilanie o trzym ać m ożna j e d y n i e  używaniem

uniwersalnych kropli
Drów Chochlika i  orni gusta, 

któ rem i od dziew ięciu m iesięcy lecząc najgroźniejsze sym ptom ata m oskiew skiej CHO­
L E R Y , niem ieckich trychin, św ięto)urskiej nosacizny, arystok ratycznej kołow acizny 

i dem agogicznej wścieklizny, nie m ieli podpisan i w^ tak  długiej p rak tyce
a n i  j e d n e g o  w y p a d k u  ś m i e r c i .

M ając jedynie na względzie dobro cierpiącej ludzkości i naszej kie­
szeni, udzielam y rzeczonych kropli w dozach um iarkowanych, co tydzień  
świeżo według własnego wynalazku preparowanych, z ingredyencyj pod- 
budzających trawienie, jako to : z prawdziwej attyckiej soli, p ieprzu i in ­
nych niezawodnych środków przeciw C H O L E R Z E  bez żadnych jak ich ­
kolwiek chemicznych przym ieszek. ____

P fljr 'F r z y  zbliżającej się CHOLERZE
nadchodzącej k ad en cy i sejm ow ej, zw racam y uw agę szanow nej Publiczności,

iż praw dziw ych

UNIWERSALNYCH KROPLI
Drów Chochlika i  Śmigusta, 

w pierwotnym i jedynie skutecznym ich stanie
dostać m ożna ty lko

w e  Lwowie i w głów nym  Składzie p rzy  u licy H alickie przedm ieście L. 855, oraz 
w księgarniach pp. W ilda  i M ilikowskiego, w  biórze p. H ercoka i A rnolda, u pp. JUr- 

gensa, Jaskó lsk iego  i B ogdanow icza; 
w K rak o w ie : w księgarn i pan a  Baum gardtena.

(lenn pojedynczej dozy ze względu na ludzkość tylko IO centów. 
SRapas trzymiesięczny: w miejscu 1 złr. 20 ct,, z przesyłką pocz­
towa 1 złr. 50 ct., półrocznie 3 złr. SO ct., roczny & złr. w wa­

żnej kursującej monecie austryackiej.
Ś m i g u s t  i  C h o c h l ik ,

(1286-1-3  D oktorow ie nauk hum orystycznych i cyrulicy filozofii.

Komitet zawiadowczy 
Towarzystwa konsumcyjnego Urzędników

w Krakowie
podąje niniej8zem do wiadomości, że od Igo 
b. m. otwartym jest dla członków tegoż To­
warzystwa skład najpotrzebniejszych towarow 
korzennych i wiktuałów jako to : kawy, cu­
kru, mąki, krupek, mydła, krochmalu, świec 
i t. p. które to zapasy ciągle się kompletują, 
a w miarę przybywającej liczby członków i 
tańszemi stawać się będą.

W szelkie wiadomości o układach i cenach 
względem pieczywa, mięsa, węgli, nafty i t . p . 
można zawsze powziąść w tymże składzie 
przy ulicy Mikołajskiej L. 440  „Pod trzema 
lipkami“ .

Skład węgla Towarzystwa konsumcyjnego 
znajduje się przy kolei w domu P . Filippi.

W  celu zadosyć uczynienia ogólnemu ży­
czeniu odtąd także i po południu świeżego pie­
czywa dostać można; Komitet ośm bla się przeto 
upraszać członków Towarzystwa, by się po 
pieczywo, które się także i polepszył.', tym 
liczniej zgłaszać się raczyli.

Do Tow arzystwa konsumcyjnego przystą­
pić mogą na podstawie §. 2  sta tu tu : W szy­
scy czynni i pensyonowam urzędnicy publiczni 
i miasta Krakow a, tu zamieszkali oficerowie 
i osoby do armii przydzielone, lekarz**, du­
chowieństwo wszystkich obrządków, adwoka­
ci, notaryusze, aptekarze i urzędnicy prywatni. 
Uczęstnikami mogą być wdowy i sieroty po 
wyżej wspomnianych osobach, tudzież służba 
wszelkich władz publicznych i zakładów pry­
watnych.

Kraków 16 Października 1866.
(1273-3-3)

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D ra  pana C h a b le .

J t B E R N A R D  B E R N A R DY
z  W I E D N I A ,

fabrykant obuwia męzkiego i damskiego,
który od tylu lat jarmarki Krakowskie odwiedza, a doskonałością wyrobu za­
skarbił sobie względy szanownej Publiczności, dla dogodzenia potrzebom tejże

do Krakowa przyjechał,
i poleca Wysokićj Szlachcie i Szanownej Publiczności swój n a j w i ę k s z y  
S k f f a d  o b u w i a  W każdym kształcie, z ozdobami, dla dam,  mężczyzn

i dzieci, po  najtańszych cenach.
Lokal sprzedaży znajduje się w ulicy Grodzkiój pod L. 60 

w domu p. Morawieckiego. (1226 a-3)

to j e s t
Tylko przez 14 dni

od dnia 19 Października do 1 Listopada

(1283-

r. b

-3)

Eliza PaeUz;, Modniarka z Wiednia,
poleca Wys. Szlachcie i Szanownej Publiczności swój ^ Y i e l l i l  
U k ł a d  k a p e l u s z y  jedwabnych i aksamitnych, ubrań na 
głowę, tudzież bardzo wielki wybór kapiszonów teatralnych, także 

czepków zimowych na każdą cenę i w rozmaitych formach.
L o k a l s p rz e d a ż y  znajduje sii; w ulicy Grodzkiej pod L. GO w domu p. Horawieckiejo.

Biegelmeyer Ludwik,
pensyonowany ck. radca sekcyjny we L w o  - 
w i e ,  przy ulicy Piekarskiej N. 4464/4, za­
łatw ia albo za pojedynczą, albo za roczną 
ugodą', pod w arunkam i um iarkow inem i, 
za ustnem  lub pisemnem zleceniem, inte- 
resa polityczne i finansowe wszelkiego ro­
dzaju, jako to : serwitutów, katastru  g run­
towego, propinacyi, ustaw y gminnój, dzier­
żawy dóbr itp. się tyczących. (1285)

A i r a f i p m i l r  z wy clziału filozoficznego 
A t k d u v l i i l A .  życzy' się dostać do domu
obywatelskiego w celu przygotowania ucz­
niów do g im nazjum  lub szkół realnych.

Bliższa wiadomość przy W szechnicy J a ­
giellońskiej pod lit. Ś .  M£. [(1234-1-2)

Dworek intratny
z ogrodam i ja rzy n n y m  i ow ocow ym , z o- 
ran żery ą , p rz y  u licy  Blichowej pod L . 59, 
G . V II I  •— jest z wolnej ręk i do  sp rze ­

dan ia . (1213-4-6)

W iadom ość u w łaścicielki p rz y  u li-y  
F lo ry ań sk ie j, w sk lep ie  Westfalewicza.

Styryjski sok ziofowy
p ^ d la  cierpiących na piersi'^®

flaszka po 88 kr. w. a.

Engelhofera
ESENCYA MUSZKUŁOWA 

1 NERWOWA.
F laszka  po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza
L I K I H K  a O Ł Ą B K O W U

F laszka po 50 kr. w. a.
Dra Brauna 0 2 7 4 - 2 - 12)1

STOMATIOON (w oda do ust).
F laszka  po 88 kr. w. a. 

m a ją  z a w s z e  m efa łsa so w an e  i w  n a jle p sz e j ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  w  z a p a s ie .
W  K R A K O W IE  J .J a h n . — We L W O W IE  K arol Schubuth i apt. Zyg. R ucker. — 

W  B IA Ł E  K raus. — W BIELSK U  Fritsche. — W BOCHNI P . Niedzielski. — 
W C Z E R N IO W C A C H  T. Zacharyasiew icz. — W R Z E S Z O W IE  Schaitter. — 
W T A R N O PO L U  M. £chlitka. — W TA R N O W IE J . Jahn . — W W IE L IC Z C E . 
Charski. —  W ZALESZCZYKACH J . K odrębski i Spółka.

Mieszkanie i Wikt
d l a  u c z n i ó w

przy ulicy Siennej pod 1 4 6 3  na 2giem  
piętrze od frontu. ( 121:8-2-3)

O E P U R A T I f  
d a  S A N G

P L U S  DE

C O  PA H U

Skuteczność syropu ro 
ślinnego, bezmerkuryal 
nego przeciw liszaj m. 

*Swiądom nieznośnym, sy- 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10 ,000 listów dziękczynnych ze w szystK h  
stron św iata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególnićj przy jego użyciu pomoc k ą­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemny w smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela­
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znow u, już we wslrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pew noścą 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są : 
rzeżączki, uplaWy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza,

Z powyżćj wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą  się jeszcze: maść przeciw-liszu- 
jowa, preparacya do  kąpiel mineralnych 
maść pnecUO-hmoroidaUa, pigułki wyczy­
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją 8ie w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p- Halle 1 w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i  e; Brunona Mi- 

_ czyńskiego w K r a k o w i e  1 Piotr Miolasch

5 V  procentowe Listy Zastawne
Węgierskie,

jedne z najpewniejszych i  najkorzystniejszych papierów procentowych, mające 
ria pierwszej połowie dóbr ziemskich swe hipoteczne ubezpieczenie, zasługuje 
na uwzględnienie wszystkich jakikolwiek kapitał pewnie i koszystnie ulokować 
chcących, przynoszą bowiem, obok hipntecznege bezpieczeństwa dla kapitału, blisko

siedm procent czystego rocznego dochodu,
w razie wylosowania, które się dwa razy do roku w M aju i Listopadzie 

odbywa, wypłacane bywają al pari, równie jak kupony bez wszelkich potrącań
na podatek lub koszta.

Sprzedaż tychże Listów Zastawnych Węgierskich 5 % -procentowych, po 
kursach na Bursie Wiedeńskiej notowanych, w sztukach po złr. 100, 5 0 0  i 
1 .0 0 0 — równie jak wypłata za  kupony i  wylosowane Listy Zastawne— po- 
ruczoną jest komisowo przez Dyrekcyę Węgierskiego Ziemskiego Towarzystwa 
na całą Galicyę

Domowi bankowemu pod firmą:
(1280-1-6) Antoni MŁoelarel w Krakowie-

In sc r a ty  g a z e to w e
ł l o  w s z y s t k i c h  d z i e n n i k ó w  w s z y s t k i c h  k r a j ó w

przyjm uje i uskutecznia z policzeniem  cen orginalnych zawsze punk­
tualnie i z dyskrecyą

E k s p e d y c y a  O g ł o s z e ń  g a z e t o w y c h
H a a s e n s t e i n a  i  V o g l e r a  iv  W i e d n i u .  *)

Expedition fur Zeitungs-Annoncen
von

H u a s e n s t e i n  S  V o g l e r  in  W ie n
S tad t W ollzeile Nr. 9.

(Filia firmy flaasenstein & Vogler w  Hamburgu w  Frankfurcie n J . )
Bióro nastręcza Panom  Inserującym  oszczędzenie porta  i zach du 

a przy  większych zam ówieniach zw ykły rabat. D ow ody przesyłająłsię  
na żądanie. W y k a z y  g a z e t  w każdóm  nowóm w ydaniu podoug 
zm ian tym czasem  nastąpionych popraw ione i uzupełnione, b e z p ł a  
t n i e  i f r a n c o .

*) Bióro to przyjmuje także od kilku lat już tak w Wiedniu, i 
w Hamburgu i Frankfurcie nad Renem ogłoszenia dla „Czasu." (2624-27-

W M a

Ważne dla Przemysłowców.
Publicystyka stała się dla handlu i pizemysłu koniecznością, jak niemniej 

i dla każdej pojedynczej gałęzi zarobkowania, którą jakiśkolw iek większy odbyt 
uzyskać pragnie.

Inserata stanowią dziś siłę jak publiczna opinia.
A nglia stanęła na pierwszym stopniu handlu św iata, a spojrzyjmy na je j 

dzienniki, znajdziemy w nich miliony inseratów.
Jest przeto rzeczą jasną tila każdego Przemysłowca, że tćj drogi do ro i-

szerzenia każdego inseratu nie można pozostawić nieużytćj. Rozszerzanie się przeto 
inseratów pociągło za sobą konieczność nowćj gałęzi interesu, która za granicą 
już od daw na zajmuje znamienite stanowisko w przemyśle, i w łaśnie na |ego

d ,;we L wn w i e. (1246-2)T

i Jak S
17-) T  l i

m a m
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korzyść powstała, mianowicie Bióro do pośredniczenia inseratów  między stronami 
i dziennikami, będące rów nie pożytecznem i niezbędnem jak Agentury handlowe.

Urządzone przeze mnie i  przez W ysokie ck. M inisteryum  Państwa  k o i ł -  
c e s y o n o w a n e  B i ó r o  a n o n s o w e ,  mogące się od czasu swego kilkulet­
niego istnienia poszczycić coraz większem rozszerzeniem, i og nem zaufaniem , 
poleca się przeto do przyjm ow ania wszelkich p o l e c e ń  I n s e r a t o w y e h  dla 
wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników. _ . . . .

Bióro to jest przez swe rozgałęzione stosunki z najrozmaitszemi dzienni­
kami i przez coraz większy ruch inseratowy w koizystnem położeniu co do cen 
udzielania takich ustępstw, jak ieby  na innej drodze uzyskane być nie mogły.

Przez jak największe możliwe odstąpienie szanownym Komitentom wła 
snych korzyści od dzienników uzyskanych i kontentując się jak  najmniejszym 
zyskiem, uzyskało przedsiębiorstwo to w krótkim czasie znaczne rozszerzenie, 
a  najsurowsza punktualność i akuratnosć zjednały mu (jak to dowodzą liczne 
poczęści publicznie ogłoszone chlubne uznania) w kraju i za granicą ogólne za­
służone uznanie. . • , , . . . , ,

Podpisany spodziewa się przeto j a k  n a j l  i c z  n i  e j s z y c h  poleceń, przy- 
czem pozwala sobie nadmienić, że Cenniki inseratów  przesyła na żądanie franco  
i bezpłatnie, również udziela najchętniej wszelkich bliższych wyjaśnień, w arun­
ków i kosztorysów przy większych zamówieniach.

Z poważaniem
A. Oppelik,

Właściciel przez Wysokie ck Ministerynm Państwa konces. Bióra anon Łgo 
w Wiedniu, Wollzeile H’r. S3. »« j

|M P ~  Bióro to utrzymuje już od kilku lat A j e n c y ę  „ C z a s u  do 
przyjmowania wszelkich ogłoszeń i prenum eraty. (652-24-) T

Kalaizye f story
d r e w n i a n e  

i p i f  now ego w ynalazku
podstawki na stół i inne roboty 

tkacze z drzewa
J$f  w ł a s n e g o  w y r o b u ' D f

po ce n ac h  sta łych  fab rycznych . 
Story wraz z kompletnym przyrządem 
i przybiciem od 1 złr. 80  cent. do o 

kien średniej wielkości.
Żaluzye lakierowane na biało lub zielo­
no, po cenie 40 cent za stopę kwa 
drutową — również z kompletnym przy­

rządzeniem i przybiciem, polecają 
t ł e r c o le  i  A r n o l d

we Lwowie, (995 -8)T 
ulica Halicka pod L. 240.

N o w y  z n i ż o n y  
C e n n i k  

Składa fabrycznego 
optycznych przed­

miotów
p o d  f i r m  ą :

Neuhfifer i Fciglstock
w  W i e d n i u ,

verlaugerte Karntnerstrasse Nr. 51,
vis - k -  vis den neuen Opernbause.

-------------------------------------z łr kr-
Okulary w opraw ie stalow ćj lub rogo- 

wćj, z najlepszem i szkłam i perysk  >powe- 80
60

&0
f0

mi, wypukłemi Inb wklęsłemi . . . .  
O k u la r y  z oprawą w rowku (invisible)
O k u la r y  z oprawą z ł o t ą ....................
O k u la r y  z oprawą złotą po bokach. .
O k u la r y  z oprawą srebrną................
L o r n e tk a  rogowa*................................
L o r n e tk a  szyidkretowa........................
C w ik e r  (Pinzenez) kauczukowy . ! ! 

i> „ szyldkretowy . . . . . .
r> * s ta lo w y ........................ 1 61
„ z oprawą w r o w k u ................... 3
n srebrny........................................... 3
„ złoty ........................................16

L o r n e tk i t e a t r a ln e ,  achromatyczne,
lakierowane na czarno . . . 7 --

„ w skórę opraw ne.........................9 "
„ w oprawie ze słoniowćj kości 12

M a lo w id ła  polne i dla artyleryi . . .  24 ''  
M a lo w id ła  zwykłe w najlepszym ga­

tunku ..............................................................6 "
M a lo w id z e  p o lo w e  i M w u o c z n ik i  

a r t y le r y j n e  ( H ln o c le a j  . . 24 do 28 zlf 
M ik r o sk o p y , lu p y ,  p rzy b o r y  d o  r l ‘ 

N un kń w , w a g i d o  m ie r z e n ia  p łynó**’ 
te r m o m e tr y , b a r o m e tr y  metalowe lub dre­
wniane itp. p o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h .

spgT" Zamiejscowe zamówienia uskuteczn ią.i? 
się za pobraniem należytośei punktualnie, a nic-' 
odpowiednie przedmioty wymieniają się za od­
powiednie. (1259-2 I®)

Z Zftwiesz. Abonamentu. Nr. porz.
f

Teatr polski w  Krakowie.
W Sobotę dnia 20  Października.

Paziowie królowej Marysieńki-
Opera w 3 aktach.

Rozpocznie:
Ciężka próba.

Komedya w 1 akcie.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a k ó w  19 pażd.
Sreb. poi. st. za lOOzł.

•— nowe obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi.100 złr. 
Ruble ros. za lOorar. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za ISO złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . - 
Napoleon d’or . . • 
Pólimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare B 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. idyw.

L.-Cz. z całą wpl.
Wiedeń 18 paż.(t-) 
5} Metaliki..
5} Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred. 
Losy 5* z r. 1860 .
Srebro ....................
Hondyu 10 innt.szter. 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą

116 113
124 119
82 80

414 404
166 161
194 189
79 77

129 127
6 18 6 3

10 50 10 25
10 75 10 50
72 - 70 —
76 — 73 -
70 — 68 -

212 207
180 175

sir. cent, 
60 45 
66 36 

716
148 80 
78 50

129 —
130 —

6 17J

Wiedeń 17 pażd.

5} Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

mkow.
— — siedmgr. 
Listy  zastawne :

5J Banku nar. losow. 
*ł Galicyjskie. . . 
5J5 Węgierek, los. 
5 | Boaen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
— — — 1854
— — — 1860
— — — 1864
— Como-Renie.
— Kredytowe
— tryest na 4 */,*/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— _  Palfy .

żądają płacą

53 60 53 50
66 60 66 50
60 60 60 40
78 ___ 77 50
78 _ 77 50
67 75 67 —

70 50 69 50
66 50 65 50
63 — 63 —

62 50 61 50

89 25 89 —

_ __ 70 —

81 _ 80 50
102 &0 101 50

148 50 147 50
72 75 72 25
78 60 78 40
69 60 69 40
18 50 17 50

121 50 121 —
113 — 110 —

81 — 80 -
_ _ — 65
28 — 27 —

22 — 21 —

Losy ks. Klary . . •
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisehgr.
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj tr.-a.
— zachodnićj e. El.
— Pardubiekićj .

— Galioyjskiój . . 
Czerniow z wpł.80|
Kursa zagraniczne: 

O miulcoue) 
Amster. 100 złh.\ «55J 
Augsg. lOOzl. nr 
Berlin 100 tal . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun.

100 trank.

•JP6
'i 6 

§33
|4T
S 3

łądaja płacą

25 — 24 —
24 — 23 —
24 - 23 —
18 - 17 —
19 — 18 -
13 — 12 —
11 50 11 25

710 709 -
148 30 148 10
464 — 463 -

1645 1640
190 60 190 40
127 50 127 —
110 - 109 50
210 — , 209 —
210 209 _
176 50 176 -

110 - 109 80

110 - 109 80
97 50 97 30

130 50 130
61 85 61 75

WalMty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al  marce . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie 
Srebro ......................

- -  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  17 paźdz
Dukat . . . . . . .
Półimperyał rosyjs ki 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

„ lwow.-czer.

Jłądają płacą

17 75 17 65

6 19 6 17 J
6 19 6 17,[

6 7 6 5
10 43 10 41
_  -- 17 -
10 75 10 70
10 50 10 40
12 90 12 80
10 75 10 70

129 25 129 —
129 50 129 —

1 94 1 93;
1 94 1 93;

6 17 6 10
10 67 10 48

2 3 1 95
1 95 1 92

70 60 65 72
74 1 73 21
67 25 66 42
209 33 206 67
178 - 175 67

17 paźdz.
Pólimperyały rnbli
Obligi skarbowe » 
Listy zast IH okr. » 

kupon n 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolej żel.warsz.-wiedeń. ,
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgos.
5j pożyczka loteryjna

W r o c ł. 17 pażdz. 
Banknoty austrvao 
Polskie bilety bank!' 
a  ”  j . zastaw.
Poznań,List. zast. 4 % 

~  -  34-/.

18 pażdz.
Renta 3*/.

liondyn 18 pażd. 
Konsole...................

Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera.

żądają płacą

80 -  
80 25

62 50

80 -  
1 2 7 ’ 

62 —
1 52?

68 59 -------

61 33 
111 -

60 83 
110 -

78j
77 ;

78
76}
61

68 82

89 j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7-10 rano; 3.30 po południu .

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Luio,f \  
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 r* 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed P° 

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: _
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z njf., 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 ranojz:* ‘A,, 
słowici Szczakowy 5.21 wieczór;—ze Lwoivf V 
po południu: 6.11 rano - z Wieliczki 6.15 wie(!' 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8-36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


